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Zestrzelenie samolotu 
z pasażerami

W poniedziałek podczas startu z portu 
lotniczego w mieście Chost, trafiony został 
samolot typu „AN-26" z pasażerami na 
pokładzie. Samolot zapalił się, stracił ste­
rowność i runął na ziemię. Zginęło 30 osób, 
w tym kobiety i dzieci a także 6 członków 
załogi.

„F-18" dla Izraela
Izraelskie siły powietrzne otrzymały 6 

amerykańskich myśliwców bombardują­
cych typu „F-16" — podała kuwejcka 
agencja KUNA. Jest to pierwsza partia 
spośród 75 samolotów tego typu, które 
Izrael otrzyma z USA. Łączną wartość kon­
traktu ocenia się na 3 mld dolarów. Izrael 
jest pierwszym krajem, któremu Stany 
Zjednoczone dostarczają samoloty typu 
„F-16".

Dziecko z dwiema głowami
W Arabii Saudyjskiej przyszedł na świat 

chłopczyk z dwiema głowami, dwiema szy­
jami i dwoma kręgosłupami. Noworodek 
zjaduje się w inkubatorze w szpitalu w 
Rijadzie. Lekarze twierdzą, że praktycznie 
nie ma on szans przeżycia.

56 ofiar szowinizmu
W czasie zamieszek, do jakich doszło 

pomiędzy Syngalezami zamieszkującymi 
wieś Aranthalawa (we wschodniej części 
Sri Lanki), a przedstawicielami mniejszości 
tamiłskiej, podczas których interweniowały 
siły bezpieczeństwa i policji zginęło ogó­
łem 56 osób, w tym dziesięcioro dzieci.

LI mmmm

Eksperci UNCTAD rozpoczęli 
obrady

W hotelu „Victoria" w Warszawie rozpo­
częło się 3-dniowe sympozjum konferencji 
Narodów Zjednoczonych ds. handlu i roz­
woju UNCTAD. Obrady poświęcone są 
problemom handlu światowego, głównie 
omówieniu nowych rozwiązań służących 
ożywieniu wymiany handlowej między 
państwami o różnych systemach politycz­
nych i społecznych oraz rozwoju gos­
podarczego w krajach członkowskich 
UNCTAD.

Ostatni remont „Batorego"
Po otatnim już remoncie w swej blisko 

20-letniej historii pływania pod biało- 
-czerwoną banderą Stocznię Remontową 
opuścił nasz jedyny pełnomorski statek 
pasażerski „Stefan Batory". Udał się on do 
swego macierzystego portu w Gdym, gdzie 
na pokład zabierze turystów udających się 
na miesięczną morską wycieczkę po Morzu 
Śródziemnym.

Nowe emalie dla FSM
W Fabryce Farb i Lakierów „Polifarb" w 

Marklowicach k/Cieszyna uruchomiono 
wyrób nowych emalii do samochodów w 
kolorach czerwonym i popielatym dla biel­
skiej FSM. Rozszerzono także wytwarzanie 
emalii renowacyjnych do samochodów ty­
pu „autorenolak" wzbogacając je o dwa 
kolory: lazurowo ciemny i soczystej zieleni. 
W br. załoga „Polifarbu" wykona milion 
litrów emalii renowacyjnych do samocho­
dów.

Dużo jest na świecie nieustraszonych, lecz lut
szczęścia wart jest więcej od funta odwagi.

(Joseph Conrad)

Imieniny — Jacka. Scholattyki

1898 — urodził się B. Brecht, wybitny pisarz 
niemiecki; zmarł w 1956 r.

1837 — zmarł Aleksander Puszkin, słynny 
poeta rosyjski

1828 — Simon Bolivar ogłosił się władcą 
Kolumbii wypierając stamtąd Hisz­
panów

1763 — Francja przegrała wojnę z Anglika­
mi o kolonie i efekcie opuściła Ka­
nadę

Słońce wschodzi o 7.02, zachodzi
0 16.39.

-0:

Szczecińskie Biuro Prognoz przewiduje dla 
Pomorza Środkowego zachmurzenie prze­
ważnie duże, okresami opady deszczu lub 
mżawki. Temperatura od plus 1 st. rano do 
plus 6 st. w ciągu dnia. Wiatr umiarkowany, 
południowo-zachodni i południowy, (s)

Pierwsze następstwa odwilży

Przybierają rzeki Przymorza
W ostatnich dniach zaczęły przy­

bierać rzeki Przymorza w wyniku 
dodatnich temperatur i nie sprzyja­
jących wiatrów, utrudniających 
spływ wody do morza. Od soboty 
obowiązuje pogotowie przeciwpo­
wodziowe na terenie miasta i gminy 
Elbląg oraz okolicach Gronowa El­
bląskiego, Tolkmicka, Markusów i 
Rychlików, gdzie podniósł się po­
ziom wody w niewielkich rzecz­
kach spływających do jeziora Druż- 
no i do Zalewu Wiślanego. 9 bm. w 
południe wprowadzono zaś stan 
alarmu powodziowego dla Trzebia­
towa w woj. szczecińskim, gdyż 
wpadająca do Bałtyku Rega przy­
brała o przeszło 40 cm powyżej 
stanu alarmowego. Woda zalała ok. 
900 ha nadbrzeżnych użytków zie­
lonych. Nie występuje tam zagroże­
nie dla ludzi.

Można więc mówić już o pierw­
szych następstwach odwilży, choć 
spływ wód roztopowych do głów­
nych rzek jest jeszcze niewielki. 
Natomiast obserwowane ostatnio 
przekroczenie stanów alarmowych 
jest powodowane nadal głównie 
przez lokalne zatory lodowe. One 
są przyczyną utrzymującego się od 
dłuższego czasu wezbrania Odry 
w pobliżu Głogowa i Gozdowie, a 
także Bobru, Lubszy, Krynki i in­
nych lokalnych rzek.

Z chwilą podniesienia się tempe­
ratur lodołamacze przystąpiły już 
do normalnej akcji kruszenia po­
krywy na dolnej Wiśle i Odrze. 
Dotychczasowa ich praca miała bo­
wiem charakter przygotowawczy.

(PAP)

Lepiej zapobiegać 
niż leczyć!

Corocznie w naszym kraju, 
zapada na zawał 70 tys. osób, a 60 
tys. — na nowotwory złośliwe.
Schorzenia sercowo-naczyniowe, 
rak, wypadki, urazy i zatrucia tworzą 
listę chorób cywilizacyjnych, które, 
jak kiedyś choroby zakaźne, niepoko­
ją swoją masowością; 75 proc. zgo­
nów spowodowanych jest tymi właś­
nie chorobami. Jest to zatem problem 
o dużym znaczeniu, zwłaszcza dla 
medycyny zapobiegawczej. Przy sto­
sunkowo bowiem dobrze rozwinię­
tym lecznictwie i rehabilitacji, gorzej 
jest z profilaktyką. W br. na zagadnie­
nia te zwrócona zostanie szczególna 
uwaga. Ogłoszono rok 1987 — ro­
kiem profilaktyki zdrowotnej — po­
wiedział dziennikarzowi PAP wice­
minister zdrowia i opieki społecznej 
Jerzy Bończak.

A zapobiegać warto, bo jak się 
okazuje, można wydatnie zmniejszyć 
zagrożenia zdrowotne, a niekorzystne 
wskaźniki ograniczyć nawet do 30 
proc. Takimi rezultatami mogą się po­
chwalić niektóre kraje, m in. Stany 
Zjednoczone i Finlandia.

Skuteczne zapobieganie chorobom 
wymaga wzrostu aktywności nie tyl­
ko ze strony samej służby zdrowia, ale 
i ze strony wielu innych resortów i 
służb społecznych. Idzie także o wię­
ksze starania nas samych o własną 
kondycję psycho-fizyczną. Wiadomo 
np„ że źle się odżywiamy, spożywając 
za dużo tłuszczów i węglowodanów. 
Ok. 30 proc. Polaków ma nadwagę, 
sprawność fizyczna także budzi za­
strzeżenia. (PAP)

Rekin na półmisek
Wszystko wskazuje na to, iż nie­

długo polscy rybacy dalekomorscy 
sięgną po rekiny i tuńczyki poła­
wiając je na otwartych wodach oce­
anów. W zakładowym ośrodku me- 

* chaniczno-konstrukcyjnym szcze­
cińskiego przedsiębiorstwa poło­
wowego „Gryf’ podjęto prace nad 
prototypowymi urządzeniami do 
połowów tych ryb. Zainstalowane 
one zostaną na trawlerze „Kulbin”.

Przewiduje się, iż pierwsze prace 
przy montażu urządzeń na tej jed­

nostce, jej przebudowie i przystoso­
waniu do połowu wielkich ryb, roz­
pocznie się w czerwcu — po powro­
cie trawlera z rejsu w rejon północ­
no-zachodniego Atlantyku. Prowa­
dzić je będzie Szczecińska Stocznia 
Remontowa „Gryfia” — przy 
współpracy specjalistów z „Gryfa”. 
Planuje się zakończenie robót z po­
czątkiem przyszłego roku, a „Kul­
bin” będzie mógł wyruszyć na pier­
wsze w historii polskiej dalekomor­
skiej floty rybackiej połowy reki­
nów i tuńczyków. (PAP)

20 zakładników w rękach gangsterów

Napad na kasę oszczędnościową
Paryż (PAP). Po dokonaniu napadu 

na kasę oszczędnościową w Marsylii 
(Francja), bandyci przetrzymują od po­
niedziałku rano 20 zakładników. Jak 
podała policja, jedna osoba jest ranna. 
Bank został otoczony przez funkcjona­
riuszy grupy interwencyjnej policji.

Gangsterzy, których jest 6 lub 7, żąda­
ją samochodu oraz okupu w wysokości

30 min franków (5 min dolarów).
Zdaniem dyrekcji placówki w momen 

cie wtargnięcia przestępców w budynku 
znajdowało się 10 pracowników (w tym 2 
kobiety) oraz około 12 klientów. Policja 
przypuszcza, że gangsterzy zamierzali 
okraść sejfy. Kasa posiada 2 tys. sejfów, z 
których korzystają osoby prywatne.

Ferie na półmetku

Nie wszędzie gwarno i wesoło
(Inf. wł.) W minioną sobotę wraz z przedstawicielami Wydziału 

Ideologii i Informacji Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Koszalinie 
i kierownictwem Wydziału Kultury i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego 
oraz naszymi kolegami z Rozgłośni (Polskiego Radia wybraliśmy się do 
kilkunastu placówek kultury w woj. koszalińskim, by przekonać się, co 
na półmetku zimowych ferii proponują one dzieciom i młodzieży? 
Podzieleni na dwie ekipy wyruszamy w teren. Pogoda nie nąjlepsza: 
roztopy, chlapa, mżawka. Odwiedziny w domach kultury nie były 
zapowiedziane.

★ ★ ★
Frontowe drzwi do Karlińskiego 

Ośrodka Kultury — zamknięte na 
klucz. Po jakimś czasie otwiera je 
kierownik budowy Jan Toporows- 
ki z Rzemieślniczej Spółdzielni 
„Dźwignia” w Kołobrzegu. Od paź­
dziernika 1985 roku budynek jest w 
remoncie. Prace mają się ku końco­
wi. Ośrodek kultury będzie więk­
szy o sześć pomieszczeń urządzo­
nych na dawnym strychu. Tymcza­
sem działalność kulturalną prze­
niesiono do niewielkiego baraku na 
nowym osiedlu mieszkaniowym w 
Karlinie. Jedziemy tam.

W oknie program ferii. Na sobotę 
i niedzielę oferta jest nieco uboższa, 
tak to z góry zaplanowano. Halina 
Grześkiewicz, instruktorka karliń­
skiego ośrodka uzasadnia: — Dba­
my przede wszystkim o to, by u- 
czniowie mieli co robić w dni po­
wszednie. W soboty i niedziele ro­
dzice są w domu i oni wówczas

organizują czas swoim dzieciom. 
Nie oznacza to jednak, że my zamy­
kamy drzwi ośrodka na klucz.

W domu kultury w Karlinie za­
staliśmy grupę młodych ludzi pod­
czas zajęć plastycznych z instrukto­
rem Lucjanem Niściorem. Spoty­
kają się regularnie przez cały rok. 
Jedni malowali, inni przygotowy­
wali płótna, farby. Za godzinę miał

(dokończenie na str. 2)
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Telefoniczna sonda 
„Głosu Pomorza" 
i WKTiR
Wszystko
0 wynalazczości

W środę w godz. od 9.30 do 
12.00 na pytania racjonaliza­
torów i wynalazców odpo­
wiadać będą rzecznicy paten­
towi Wojewódzkiego Klubu 
Techniki i Racjonalizacji w 
Koszalinie.

Zapraszamy koszalińskich
1 słupskich racjonalizatorów 
— tel. w Koszalinie 251-01 
i 223-96.

W mieszalni pasz w Ustroniu Mors­
kim produkuje się koncentraty i mie­
szanki dla trzody chlewnej, bydła i 
drobiu. Paszę odbierają zakłady rolne 
i rolnicy z woj. koszalińskiego, (kar) 

Na zdjęciu: Ryszard Kosmala zaszy­
wa worki z koncentratem.

Fot. K. Ratajczyk

rTYTFI NIKÓW
Zawiłe drogi bananów

Koszalin. Dla dzieci chorych na celiak- 
lię w całym kraju sprzedaje się — po 
stosunkowo niskiej cenie — banany. Do 
Koszalina te owoce jakoś nie mogą dotrzeć 
— skarży się Czytelniczka. — Dlaczego?

W dyrekcji koszalińskiego oddziału PHW 
usłyszeliśmy: — Działaczki TPD załatwiły w 
warszawskim „Hortexie" przydział bana­
nów, my mieliśmy je sprzedawać. Przed­
stawiciel „Hortexu" nie zgodził się jednak 
na odbiór owoców naszymi środkami tran 
sportu. — Ma być samochód PSS (?)

Działaczki TPD załatwiły transport, ale 
wówczas okazało się, że banany przesłano 
już do... Gorzowa. I... tam je trzeba odebrać.

Dzieci zdrowe po tej informacji mogą się 
rozchorować...(el)

4 chłodnie pełne», kurczaków

Gdzie są te indyki?
(Inf. wł.) Telefoniczną burzę wywołała informacja PAP pt. „Nie ma 

chętnych na indyka”, zamieszczona 9 bm. w gazecie. Czytelnicy dzwonili 
do redakcji z pretensjami o wprowadzenie w błąd i powtarzali jedno i to 
samo pytanie: gdzie są te indyki?

— My też odebraliśmy mnóstwo 
telefonów w tej sprawie — powie­
działa dyrektor Wydziału Handlu 
Urzędu Wojewódzkiego w Koszali­
nie, Hanna Fałdasz. — Na rozdziel­
nik dostajemy kurczaki, gęsi i kacz­
ki, a ostatnia dostawa indyków zos­
tała sprzedana przed świętami. Mu­
szę przy tym zaznaczyć, że wów­

czas potrzeby rynku nie zostały za­
spokojone. Aktualnie w koszaliń­
skiej chłodni nie ma ani jednego 
indyka. Wysłaliśmy w tej sprawie 
interwencyjny teleks do zakładów 
w Sławnie.

Dyrektor koszalińskiej chłodni 
składowej, Tadeusz Tabędzki po­
twierdza powyższe informacje. O-

wszem, w grudniu indyki były — 
połówki i całe, ale zostały dostar 
czone do sklepów w dniach 16—17 
(ostatnia dostawa). I od tej pory 
chłodnia nie otrzymała indyków.

Sprawę może ostatecznie wyjaś 
nić dostawca, czyli Zakłady Dro 
biarskie w Sławnie. Rozmawiamy z 
zastępcą dyrektora do spraw pro­
dukcyjno-handlowych, Tomaszem 
Karpińskim.

(dokończenie na str. 2)

‘.....' " zakładnikom
grozi śmierć

Kair (PAP). Minister spraw za­
granicznych Izraela Szimon Peres 
ponownie odrzucił żądanie pory­
waczy przetrzymujących w Libanie 
4 zakładników (3 Amerykanów i 
Hindusa) i oświadczył, że Izrael nie 
podejmie działań mających na celu 
niedopuszczenie do spełnienia 
gróźb podziemnego ugrupowania 
muzułmańskiego.

Ugrupowanie o nazwie „Święta 
wojna islamska na rzecz wyzwole­
nia Palestyny” zapowiedziało, że 
zabije 3 Amerykanów i Hindusa, 
uprowadzonych w Bejrucie 24 sty­

cznia, jeśli do poniedziałku Izrael 
nie uwolni 400 Palestyńczyków 
więzionych w tym kraju.

Waszyngton (PAP). Sekretarz 
stanu USA, George Shultz oświad­
czył, że Stany Zjednoczone odpo­
wiedzą na ewentualną śmierć ame­
rykańskich zakładników w Libanie 
„stosownie do rozwoju sytuacji”. 
Shultz nie chciał sprecyzować, ja­
kie kroki są rozważane i zdemento­
wał pogłoski, jakoby Terry Waite 
miał jakikolwiek związek z rzą­
dem, lub instytucjami USA.

Komputer 
w roli głównej

Załoga Wrocławskich Zakładów 
Elektronicznych „ELWRO” od kil­
ku lat konsekwentnie zmienia struk­
turę wytwarzania — zgodnie z 
potrzebami wynikającymi z prog­
ramu komputeryzacji gospodarki. 
Od 1984 r. rozwijana jest produkcja 
mikrokomputerów w dwóch gru­
pach: profesjonalnej — mikrokom­
puterów przystosowanych do róż­
norodnego wykorzystania w gospo­
darce, zarządzaniu, planowaniu, 
statystyce oraz w grupie mikrokom­
puterów edukacyjnych — dla po­
trzeb oświaty. Plany rozwoju pro­
dukcji przewidują, że w 1989 r. „EL­
WRO” dostarczy 30 tys. mikrokom­
puterów profesjonalnych oraz 25 
tys. mikrokomputerów szkolnych.

Na inwestycje w ciągu najbliż­
szych 5-6 lat przeznaczymy ponad

23 mld zł — informuje dyrektor ds. 
inwestycji zakładów „ELWRO” — 
Jan Mazurkiewicz. Efektem bę­
dzie zmiana struktury produkcji 
oraz jej 6-krotny wzrost po 1990 r., 
przy nie zwiększonym zatrudnie­
niu. Systematycznie zmieniamy 
m.in., technologie produkcji obwo­
dów drukowanych oraz tzw. pakie­
tów i testowania mikrokompute­
rów. Trwa modernizacja zakładu 
obwodów drukowanych w Bieruto­
wie k. Oleśnicy (woj. wrocławskie). 
Do końca br. uzyska się dzięki temu 
trzykrotny wzrost zdolności pro­
dukcyjnych. Wzrosną one znacznie 
w ciągu trzech najbliższych lat, 
dzięki adaptacji hal produkcyjnych 
byłych zakładów „Volta” we 
Wrocławiu — przejętych przez 
„ELWRO” w styczniu 1986 r. (PAP)

Piątka
z UCZCIWOŚCI

Ok. 1,5 min zł kosztowałaby magazy­
nierów WSS, JSpołem” w Oławie fatalna 
pomyłka w określeniu ceny kawy natu­
ralnej „Mocca”, którą 29 grudnia ubie­
głego roku sprzedawano w sklepach tego 
miasta za 675 zł zamiast za 1500 zł. 
Dzięki uczciwości mieszkańców Oławy 
straty ,JSpołem” będą jednak znacznie 
mniejsze. Natychmiast po wykryciu po­
myłki zwrócono się do anonimowych 
nabywców o dobrowolny zwrot do skle­
pów niedopłaconej sumy. Chodziło o 
kwotę niebagatelną bo o 825 zł. za opako­
wanie i co się okazało: do kasy „Społem” 
trafiło 1.235 tys. zł. Można powiedzieć, że 
oławiacy zdali na piątkę egzamin z 
uczciwości. (PAP)

Nieboszczyk przeleżał 
2 lata w łóżku

Makabrycznego odkrycia dokona­
no ostatnio w Rzeszowie. W jednym z 
domów przy ul. Browarnej znaleziono 
zwłoki ok. 65-letniego mężczyzny 
Franciszka D. Z wstępnych oględzin 
wynika, że w śmiertelnej pościeli leżał 
co najmniej od grudnia 1984 roku, tj. 
przeszło 2 lata. Stale zamkniętymi 
drzwiami nie interesowali się specjal­
nie ani sąsiedzi, ani też instytucje, 
włącznie z administracją (stale zale­
gających z czynszami od dłuższego 
czasu jest w Rzeszowie kilkadziesiąt 
lokatorów), a elektrownia i gazownia 
ograniczyły się do „odcięcia" światła 
z powodu niepłacenia rachunków.

(PAP)

Liczna grupa członków Ku-Klux-Klanu zorganizowała w 
strację pod osłoną policji.

Atlancie demon-

CAF — Reuter

02608858
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Robocza wizyta
M. Orzechowskiego w ZSRR

Moskwa (PAP). 9 lutego br. w Związku Radzieckim przebywał z wizytą 
roboczą członek Biura Politycznego KC PZPR, minister spraw zagranicz­
nych PRL Marian Orzechowski.

1987—02-10

Między M. Orzechowskim i 
członkiem Biura Politycznego KC 
KPZR, ministrem spraw zagranicz­
nych ZSRR Eduardem Szeward- 
nadze odbyła się rozmowa, która 
upłynęła w przyjacielskiej atmosfe­
rze, charakterystycznej dla stosun­
ków polsko-radzieckich.

Ministrowie wymienili informa­
cje o przebiegu realizacji zadań w 
zakresie przyśpieszenia rozwoju 
społeczno-gospodarczego PRL i 
ZSRR w świetle uchwały X Zjazdu 
PZPR i XXVII Zjazdu KPZR.

Wyrażono wspólne zadowolenie 
z powodu dynamicznego rozwoju 
stosunków przyjaźni j współpracy 
między PRL i Związkiem Radziec­
kim. Ministrowie wyrazili przeko­
nanie, iż przejście na nowoczesne 
formy współpracy, rozwój bezpo­
średnich więzi produkcyjnych, 
tworzenie wspólnych organizacji 
gospodarczych i zespołów nauko­
wych, realizacja kompleksowego 
programu postępu naukowo-tech­
nicznego krajów RWPG oraz długo­

falowego programu rozwoju współ­
pracy gospodarczej i naukowo-te­
chnicznej między PRL i ZSRR do 
2000 roku zapewnią dalszą poprawę 
efektywności polsko-radzieckiego 
współdziałania gospodarczego.

Szczególnie podkreślono, iż u- 
trzymujące się napięcie w sytuacji 
międzynarodowej, wywołane reali­
zowanym przez militarystyczne si­
ły USA i bloku NATO kursem na 
konfrontację, nasilanie wyścigu 
zbrojeń nuklearnych i konwencjo­
nalnych, działania Waszyngtonu 
zmierzające do rozszerzenia tego 
wyścigu na przestrzeń kosmiczną, 
jest sprzeczne z interesami wszyst­
kich krajów i narodów. Energiczne 
wysiłki podejmowane przez państ­
wa socjalistyczne i wszystkie siły 
pokojowe, zmierzające do obniże­
nia poziomu konfrontacji wojsko­
wej, podkreślono w związku z tym, 
wywierają coraz bardziej korzyst­
ny wpływ na klimat polityczny w 
Europie i na całym świecie.

Ile kosztowała 
wojna
o "" ’ Malwiny

Londyn (PAP). Wydatki na Falk­
landy od czasu rozpoczęcia wojny o 
Falklandy-Malwiny w roku 1982 do 
końca minionego roku finansowego 
wyniosły w sumie 2,6 min funtów — 
poniformowało brytyjskie Ministerst­
wo Obrony. Sama ekspedycja wojs­
kowa, w tym wymiana sprzętu, kosz­
towała 1,5 mld funtów. Późniejsze 
wydatki na utrzymanie na wyspach 
garnizonu osiągnęły sumę 1,1 mld., z 
czego na nowe lotnisko wojskowe 
wydano jak dotąd 300 min funtów.

Gdzie są te indyki?

Nowe walki 
o obozy w Libanie

Kair (PAP). 15 osób zginęło, 48 zos­
tało rannych w południowej części 
Bejrutu w czasie walk wokół obozów 
Chatiła i Burż Barażneh, które gwałtów 
me przybrały na sile. Tym samym liczna 
ofiar starć między bojownikami szyickiej 
milicji Amal a Palestyńczykami wzrosła do 
2 282 rannych i ,077 zabitych.

Agencje mówię o krytycznej sytuacji w 
obozie Burż Barażneh, gdzie panuje głód.

Narodowy Fundusz Ochrony Zdrowia

Społeczeństwo hojne
ale koszt budowy coraz wyższy
_ ^rmiowy Fundusz Ochrony Zdrowia wzbogacił się w ubiegłym roku 

* zł Opłaty od społeczeństwa były o przeszło 1 mld wyższe 
Sa JfSt cl}arakterystyczne dla funduszu, że z roku
na rok przez 14 lat jego istnienia wzrasta hojność społeczeństwa, w tvm
mlcłzł113 kontach: centralnym i wojewódzkich zgromadzono ponad 60

Co za nie zbudowano? Przeszło 
półtora tysiąca obiektów, w tym 
m.in. 174 szpitale o 14 tys. łóżek, 
213 przychodni, ponad 600 gmin­
nych ośrodków zdrowia, 135 żłob­
ków, 111 domów pomocy społecz­
nej.

Świadczenia społeczne na te cele 
rosną, ale efekty, jakie można za nie 
uzyskać zmniejszają się. Pierwszy 
szpital wybudowany ze składek w 
Bydgoszczy kosztował 470 min zł, 
podobne placówki kończone obec­
nie — już 10-krotnie więcej. Ośro­
dek zdrowia wznoszony przed lata­
mi osiemdziesiątymi pochłaniał 30 
min zł, teraz — i00 min zł. Zdarza 
się więc, że z kont wojewódzkich

nie sposób sprostać takim obciąże­
niom.

Rząd podjął decyzje o dofinan­
sowaniu szpitali', które zostały 
rozpoczęte ze środków NFOZ. W 
br. przewidziano na ten cel ok. 15 
mld zł. Jednocześnie, Krajowy Ko­
mitet NFOZ oraz jego agendy tere­
nowe postanowiły zmienić nieco 
kierunki inwestowania, skupiając 
uwagę na obiektach mniejszych. 
Ocenia się, że liczba wybudowa­
nych żłobków i wiejskich ośrodków 
zdrowia zaspokaja podstawowe po­
trzeby społeczne. Przybędzie też 
niebawem 600 dalszych placówek 
różnego typu rozpoczętych i wzno­
szonych ze składek społecznych.

Niepokoi natomiast zbyt mała licz­
ba domów pomocy społecznej prze­
kazywanych w minionych latach.

Ubiegłoroczne wpłaty w przeli­
czeniu na 1 mieszkańca krąju wy­
niosły 159 zł, przy czym np. warsza­
wiacy ofiarowali na ten cel po 45 zł, 
a mieszkańcy woj. katowickiego 
już po 357 zł. W zbiórce wiedzie 
prym właśnie woj. katowickie, któ­
re zgromadziło prawie 1,5 mld zł. 
Warto przypomnieć zasadę z regu­
laminu NFOZ: wszystkie środki 
zgromadzone w danym wojewó­
dztwie — zostają na jego terenie i 
mogą być przeznaczone tylko na 
inwestycje budowlane i sprzęt 
medyczny. I zostają, czego pilnują 
odpowiednie komisje rewizyjne i 
NIK. W 1986 r. wybudowano i 
przekazano z nich 89 placówek, w 
tym dwa duże szpitale w Białej 
Podlaskiej i Lubaniu, za 5 mld zł. 
Zakupiono nowoczesny sprzęt, 
900 min zł ofiarowano Centrum 
Zdrowia Matki-Polki. (PAP)

(dokończenie ze str. 1)

— Jednostki handlowe mogą kon­
taktować się z Olsztynem i stamtąd 
sprowadzać indyki — słyszymy w 
odpowiedzi. — My nie jesteśmy w 
stanie tego zrobić, bo nie mamy 
miejsca w chłodniach. Własnej pro­
dukcji nie ma gdzie pomieścić. Jak 
nigdy dotąd korzystamy z pomocy 
aż czterech chłodni — w Koszalinie, 
Szczecinie, Gdyni i Bydgoszczy! 
Miesięcznie rozprowadzamy około 
250 ton drobiu, a styczeń zaczęliś­
my z zapasem aż 480 ton. Obecnie 
mamy już 600 ton! Brak powierzch­
ni magazynowej groził przerwa­
niem produkcji, dlatego też jeszcze 
w zeszłym miesiącu wystąpiliśmy z 
wnioskiem do Ministerstwa Hand­
lu Wewnętrznego i Usług o zwolnie­
nie kurczaków z reglamentacji i 
skierowanie ich do gastronomii.

Proponowaliśmy też dodatkową 
sprzedaż po 2 kilogramy na kartki 
rezerwowe. Dostaliśmy zezwolenie 
na dostawy do gastronomii, co jed­
nak nie rozwiązało problemu, bo 
wojewódzwo słupskie wzięło 20 
ton, a koszalińskie — 4 tony. Czeka­
my na centralne decyzje, bo taka 
sytuacja jest w całym kraju. Wów­
czas moglibyśmy część przerzucić 
do innych rejonów, a do nas spro­
wadzić indyki.

A więc sprawą jest już jasna. 
Można przypuszczać, że tam, gdzie 
bije się indyki, sklepy i chłodnie są 
pełne tego towaru, u nas zaś jest 
nadmiar kurcząt. Tylko szybkie cen­
tralne decyzje mogą unormować 
sytuację. Czekają na to nie tylko 
zakłady drobiarskie w poszczegól­
nych województwach, ale także 
klienci, (kon)

Praca kosmonautów na orbicie
. , --------~r---------—' -•  — . ss*. *

Jak juz informowaliśmy, Gdańska Stocznia Remontowa wzbogaciła się 
o nowy dok 33 tys. ton, zakupiony w RFN. Ostatnio nastąpiło w nim pierwsze 
podniesienie statku m/s „Feliks Dzierżyński", który przejdzie tu remont 

Na zdjęciu: statek w doku.
V.... . ......y; ......... •. - CAF — 1. Uklejewski

★ MINISTER OBRONY USA, Caspar Weinberger w wywiadzie dla BBC stara) się rozwiać 
obawy międzynarodowej opinii publicznej związane z amerykańskimi planami rychłego rozmie­
szczenia elementów składowych systemu wojen gwiezdnych. Według Weinbergera antyrakie- 
towa tarcza kosmiczna może być realna ok. 1993-- 94 roku, natomiast decyzja w sprawie 
rozmieszczenia broni w ramach tego programu nie zapadnie ani w br„ ani w roku przyszłym.

★ CYKLON o znacznym zasięgu i szybkości 100 węzłów (ponaa 160 km na godzinę) 
przeszedł nad archipelagiem należącym do wyspiarskiego państwa Vanuatu, w południowej 
części Oceanu Spokojnego, czyniąc znaczne szkody. Według wstępnych danych, około 5000 
osob pozostało bez dachu nad głową, a jedna osoba zginęła.

★ WEDŁUG doniesień z N'Djameny, ok. 1000 dodatkowych żołnierzy francuskich zostanie 
skierowanych do Czadu w ramach przemieszczenia kontyngentu francuskiego. W Czadzie jest 
obecnie 1400 żołnierzy francuskich.

★ NIE SPRAWDZIŁA SIĘ krążąca przepowiednia, że 9 bm. w kraju wystąpi fala arktycznych 
mrozów. Nawet w Suwałkach było tylko minus 7 st.

★ NA JEDNEJ z autostrad w rejonie miasta Buckingham wywróciła się ciężarówka wioząca • 
materiały radioaktywne. Według oświadczenia przedstawicieli władz, którzy szybko przybyli na 
miejsce wypadku, nie nastąpił wyciek substancji radioaktywnych.

Moskwa. (PAP). Radzieccy kos­
monauci Jur^j Romanienko i Alek­
sandr Ławiejkin, odbywąjący lot 
na pokładzie zespołu orbitalnego 
„Mir” kontynuują operacje mąjące 
na celu przejście stacji na system 
pilotowania przez kosmonautów. 
Załoga pilotowanego zespołu roz- 
konserwowała system zapewniają­
cy warunki niezbędne do życia i 
system termoregulacji oraz spraw­

dziła funkcjonowanie środków łą­
czności radiowej i telewizyjnej, a 
także stan urządzeń i aparatury 
naukowej.

Od 9 lutego roboczy dzień załogi 
zaczyna się o godz. 8, a kończy o 23 
według czasu moskiewskiego.

Jak wynika z danych telemetrycz­
nych i relacji kosmonautów, lot ze­
społu „Mir” przebiega normalnie.

Pola golfowe zamiast upraw

Pijany w fosie 
z 3 . . . . . . . . .  ‘

Praga (PAP). Mrożące krew w żyłach 
sceny rozegrały się w niedzielę w fosie 
okalającej średniowieczny zamek w 
Czeskim Krumlowie. Trzej pijani wan­
dale zaczęli demolować posągi i płasko­
rzeźby na dziedzińcu zamkowym. W 
trakcie tych czynności jeden z pijanych 
młodych ludzi spadł z wysokości 4 met­
rów do okalającej mury fosy, w której 
dyrekcja zamku trzyma trzy niedźwie­
dzie. Dwa z nich rzuciły się na młodzień­
ca. Wezwana milicja musiała je zastrze­
lić, by ratować życie pyaka, którego w 
ciężkim stanie odtransportowano do 
szpitala w Czeskich Budziejowicach.

(dokończenie ze str. 1)

się też rozpocząć turniej gry „Otel­
lo”. Miejscowi zawodnicy szykowa­
li się do rozgrywek z niewidomymi 
zawodnikami z Koszalina, mistrza­
mi w tej dziedzinie w Polsce. Po 
południu — jak co dzień — jeszcze 
dyskoteka.

Karliński Ośrodek Kultury prog­
ram na zimowe ferie ułożył wspól­
nie z miejscowym Ośrodkiem Spor­
tu i Rekreacji. Tak więc w zależnoś­
ci od upodobań można spędzić czas 
na świeżym powietrzu lub w ośrod­
ku... A propozycje obu stron są 
interesujące. Dużo zabaw i konkur­
sów na śniegu, ciekawe spotkania z 
muzyką, teatrem, filmem w domu 
kultury.

Gminny Ośrodek Kultury w 
Gościnie mieści się w budynku cze­
kającym na rozbudowę i moderni­
zację. O godz. 10.30 już panował tu 
ruch. Przygotowywano się do no­
worocznej zabawy, najpierw orga­
nizowanej dla dzieci pracowników 
miejscowej Spółdzielni Kółek Rol­
niczych, potem — dla dzieci człon­
kiń Koła Gospodyń Wiejskich. Sala 
była ładnie przystrojona, zwożono 
paczki przygotowane przez zakład 
pracy, zakupiono świeże pączki w 
geesowskiej cukierni. Instruktor 
Zdzisław Nacfaiski szykował ze­
staw bajek do wyświetlenia pod­
czas zabawy.

Grupa członków klubu kompute­
rowego, działającego przy GOK, 
wyjechała na wypoczynek do Płoc­
ka. Ci, którzy pozostali na miejscu, 
też nie mają czasu na nudę. Propo­
zycji w każdym dniu jest wiele.

Oblał się benzyną 
i podpalił

W Siemianowicach Śląskich 55-letni 
Włodzimierz W. z nieustalonych dotych­
czas przyczyn, oblat się w swoim garażu 
benzyną i podpalił. Mieszkańcy okolicz­
nych domów spostrzegli po głuchej deto­
nacji ogień gdy zapaliły się zbiorniki z 
paliwem w samochodzie. (PAP)

Wypadki na drogach
29 osób zabitych, 382 ranne — to tragiczny 

bilans 328 wypadków drogowych, jakie miały 
miejsce w kraju w ciągu minionych 7 dni.

Wśród śmiertelnych ofiar wypadków 20 osób to 
przechodnie, którzy giną często na skutek własnej 
nieostrożności.

Odwiedził już Gościno teatrzyk 
„Bajkoludki” z Drawska Pomors­
kiego, codziennie są konkursy, gry, 
zabawy, a w śnieżne dni — zawody 
na świeżym powietrzu, kulig.

W Siemyślu jesteśmy przed go­
dziną 12. Trwają przygotowania do 
wieczornego spotkania — balu kar­
nawałowego dla pracowników i 
działaczy kultury. Podobnie jak w 
Karlinie, w świąteczne dni dla dzie­
ci i młodzieży przygotowuje się 
mniej propozycji spędzenia czaśu.

— Wtedy są w domu rodzice — 
powiedział dyrektor GOK w Sie-

Bonn (PAP). Zachodnioniemiecki 
minister rolnictwa, Ignaz Kieschle 
zaproponował rolnikom, aby wcześ­
niej przechodzili na emeryturę i prze­
kształcali swoje gospodarstwa w te­
reny rekreacyjne, np. pola golfowe, 
aby zmniejszyć nadprodukcję żywno­
ści w państwach EWG.

Kieschle oświadczył m.in., że rolni­
cy powyżej 55 roku życia (jest ich w

RFN powyżej 180 tys.) powinni 
zmniejszać produkcję. Ich gospodar­
stwa mogłyby zostać wykorzystane 
jako tereny rekreacyjne, dla jazdy 
konnej, gry golfa, czy boiska dla 
gier sportowych.

Rząd federalny płaciłby rolnikom 
emerytury, których wysokość zależa­
łaby od wielkości areału wycofanego 
spod uprawy.

Czarny rynek pirackich nagrań
Paryż (PAP). Działalność „piratów mu­

zycznych" produkujących i rozprowadza­
jących nielegalnie przegrywane płyty i ka­
sety była jednym z głównych tematów 
poruszanych przez profesjonalistów w cza­
sie 21 Międzynarodowych Targów Muzy­
cznych Midem w Cannes.

Problem jest poważny — świadczy o tym 
choćby fakt, że już w 1984 roku przemysł 
„pirackich nagrań" osiągnął zyski przekra­
czające miliard dolarów (w tym w krajach 
EWG około 100 min dolarów), sprzedając

nikogo. Klub „Jubilat”, w którym 
kołobrzeski ośrodek organizuje 
wiele zajęć, był zamknięty. Ani jed­
nej żywej duszy. W kinie „Kalmar” 

też pusto. Wszędzie głucho.
W Zakładowym Klubie Kultury 

SHR w Biesiekierzu zastajemy Ire­
nę Artych i kilkoro dzieci. Za parę 
minut rozpocznie się „Bal przebie­
rańców”. O ofercie wakacyjnej roz­
mawiam z dziewczętami: Elżbietą 
Jarząbek i Beatą Kolterman, któ­
re należą do społecznej rady Klubu: 
— Przychodzą do nas dzieci nie 
tylko pracowników SHR, ale także

540 milionów kaset magnetofonowych i 
płyt długogrających.

Wyróżnia się 3 rodzaje pirackiej działal­
ności — pierwszy to doskonałe kopiowanie 
produktów znanych firm muzycznych, z 
„oryginalną" obwolutą i znakiem firmo­
wym włącznie, drugi polegający na prze­
grywaniu taśmy bądź kasety, która sprze­
dawana jest następnie we „własnym opa­
kowaniu" i trzeci — najbardziej ceniony 
przez fanów rocka — nagrywanie na żywo 
(oczywiście bez praw autorskich) pełnych 
koncertów największych gwiazd.

Piąty raz uciekł z więzienia
Bruksela (PÄP). Najniebezpieczniej­

szy gangster belgijski Robert van Oirbeek 
uciekł znowu z więzienia. Wraz z trzema 
kompanami skazanymi także za ciężkie 
przestępstwa, zmusił stażników do otwar­
cia bram więzienia, szantażując ich rewol­
werem i granatem oraz biorąc spośród nich 
dwóch zakładników.

Od 1979 r. skazany na karę dożywocia 
gangster zdołał uciec już pięcioktrotnie.

Będąc na wolności dokonał kolejnych na­
padów i strzelał do ściągających go polic­
jantów. Schwytany ostatnio przed 2 laty 
zapowiedział, że znowu wydostanie się z 
więzienia. Słowa te traktowano z całą po­
wagą i gangster był wyjątkowo cioorze 
pilnowany. Nie wiadpmo, kto i w jaki 
sposób dostarczył mu lub jego kompanom 
broń do celi.

W dniu 6 lutego 1987 roku zmarł

tow. Stanisław Paździor
członek PPR i PZPR, zasłużony działacz ruchu robotniczego, 

członek ZBoWiD. Wieloletni członek instancji partyjnej, radny 
w Sianowie i Koszalinie oraz przewodniczący Frontu Jedności 
Narodu i Rady Narodowej w Sianowie, odznaczony Krzyżem 
Oficerskim i Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski 
oraz wieloma innymi odznaczeniami państwowymi i resortowymi

Cześć Jego Pamięci!
KOMITET WOJEWÓDZKI POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

w KOSZALINIE i KOMITET MIEJSKO-GMINNY PZPR 
w SIANOWIE

zimno w placówce zajęcia odwoła­
ne do poniedziałku”. Dziś jest wto­
rek. Mamy nadzieję, że uporano się 
już z kłopotami opałowymi i do 
końca ferii dzieci i młodzież z Biało­
gardu będą mogły skorzystać z im­
prez zaplanowanych w MDK. I je­
szcze jedna wizyta — w klubie 
osiedlowym przy ul. Wojska Pols­
kiego. Jest godzina 10.15. Choć wy­
wieszka informuje, że w sobotę 
klub jest czynny od godziny 8 do 16 

drzwi są zamknięte. A może w 
bibliotece coś się dzieje? Niestety, 
wolna sobota.

Nie wszędzie gwarno i wesoło
myślu Mirosław Węglewicz. — My
wzięliśmy na siebie obowiązek 
przygotowania programu na ferie 
w dni pozostałe. Robimy to wspól­
nie z miejscową szkołą podstawo­
wą. Zaangażowani są w równym 
stopniu nauczyciele, jak i instruk­
torzy z ośrodka. Jest to program 
kulturalny i sportowy, a więc uroz­
maicony . Zależny od pogody, od 
warunków.

Ośrodek Kultury w Kołobrzegu
me ma swojej siedziby. Ratusz jest 
w remoncie, a działalność przenie­
siono do innych pomieszczeń w 
mieście. Przyjechaliśmy do Koło­
brzegu kilka minut po godzinie 13. 
W Urzędzie Miasta, gdzie znajdują 
się biura KOK, nie zastaliśmy już

z całego Biesiekierza, Wyświetla­
my w klubie bajki, urządzamy kon­
kursy rysunkowe, gry i zabawy. 
Planowaliśmy kulig i rzeźby na 
śniegu, ale niestety, pogoda się po­
psuła i dlatego organizujemy zaję­
cia w Klubie.

Jedziemy do Białogardu. W tym 
24-tysięcznym mieście oferta kultu­
ralna dla dzieci i młodzieży jest 
praktycznie żadna. W Białogardz- 
kim Ośrodku Kultury zastajemy 
dwie dyżurujące pracownice. Ze 
względu na awarię centralnego 
ogrzewania nie prowadzi się tu żad­
nych zajęć w czasie ferii. Próbuje­
my szczęścia w Młodzieżowym Do­
mu Kultury. Drzwi są zamknięte, 
na nich kartka: „Ze względu na

W zastępczych pomieszczeniach 
Połczyńskiego Ośrodka Kultury
zastajemy kilku pracowników. In­
formują nas szczegółowo o planie 
imprez w czasie ferii. Postanawia­
my odwiedzić klub spółdzielczy 
„Jowisz” na osiedlu Bieruta, w któ­
rym POK organizuje różne zajęcia. 
W tej chwili odbywa się groteka. 
Przy współpracy z Połczyńskim 
Ośrodkiem Kultury harcerze z tu­
tejszej Komendy Hufca ZHP zorga­
nizowali w „Jowiszu” nieobozową 
akcję zimową. Mówi instruktorka 
ZHP Bożena Gabrylewicz: — Zapi­
sało się do nas 48 dzieci, ale codzien­
nie przychodzi znacznie więcej. Za­
jęcia trwają od godziny 9 do 15. 
Organizujemy różne konkursy, gry

i zabawy, mały poczęstunek, a do 
naszych harcówek zapraszamy 
młodzież i dzieci na gry komputero­
we. Na niedzielę zaplanowaliśmy 
turniej rodzin pt. „Niedziela z tatą i 
mama”.

Połczyński Ośrodek Kultury ko­
rzysta również z bazy P.P. „Uzdro­
wiska”, gdzie na przykład w klubie 
„Amfora” urządza projekcje fil­
mów i wideoteki.

Kolejny przystanek — w Ostro­
wicach. W Ostrowickim Ośrodku 
Kultury rozmawiamy z dyrekto­
rem Brunonem Suwalskim: — Do 
południa nie zaplanowaliśmy ni­
czego dla dzieci, bo trzeba przygo­
tować salę na wieczorną dysotekę 
dla młodzieży. Staramy się jednak, 
aby codziennie coś się u nas działo. 
Ośrodek czynny jest przez całe fe­
rie. Można pograć w szachy, warca­
by, wyświetlamy filmy dla dzieci, 
zorganizowaliśmy dużą imprezę roz- 
rywkowo-taneczną z konkursami i 
piosenkami. Nieco starszym — pro­
ponujemy rozgrywki w tenisie sto­
łowym i warcabach stupolowych.

W Ośrodku Kultury w Drawsku 
Pomorskim drzwi, niestety, za­
mknięte, (jest kilka minut po godzi­
nie czternastej). Czytam informacje 
o „nieśmiertelnych” dyskotekach 
(w soboty i niedziele) i program 
imprez zatytułowany „Białe lato w 
Ośrodku Kultury”. Szkoda, że 
oprócz sobotniej potańcówki, nic 
więcej na ten dzień nie zaplanowa­
no.

W drodze powrotnej do Koszalina 
zatrzymujemy się jeszcze w Brzeź­
nie i w Świdwinie. Zakładowo- 
-Wiejski Ośrodek Kultury (częścio­
wo w remoncie) jest jednak otwar­

ty. Nie ma dzisiaj zorganizowanych 
zajęć, ale można tu skorzystać z 
gier, poczytać prasę. Program zajęć 
w czasie ferii jest wywieszony na 
zewnątrz budynku. Ze względu na 
remont, niektóre z nich odbywają 
się w pomieszczeniach PGR i w 
szkolę w Słonowicach.

W Swidwińskim Ośrodku Kul­
tury zakończyła się właśnie impre­
za choinkowa zorganizowana dla 
dzieci pracowników POM-u. Inst­
ruktorzy przygotowują się już do 
wyjazdu do Cieszeniewa. Tam, w 
Klubie „Ruchu”, odbędzie się „cho­
inka” dla dzieci. Od poniedziałku w 
Swidwińskim Ośrodku Kultury 
trwać będą kolejne zajęcia zaplano­
wane na ferie, m.in. koncert przy­
gotowany przez uczestników war­
sztatów artystycznych, odbywają­
cych się w Świdwinie.

Nasze wizyty w placówkach kul­
tury dowiodły, że programy, o któ­
rych informowaliśmy na łamach 
„Głosu Pomorza” nie były tylko 
zapisane na papierze. W ośrodkach 
zastaliśmy dzieci, młodzież, instruk­
torów, którzy spędzali tu wolny 
czas lub przygotowywali wieczorne 
spotkania. Niestety, w miastach 
propozycji było mniej, niż w mniej­
szych miejscowościach. Okazało 
się, że małe domy kultury, mimo 
nie najlepszych warunków, spro­
stały zapotrzebowaniu i upodoba­
niom dzieci i młodzieży. Przygoto­
wały one program różnorodny i 
bogaty. Nie można tego powiedzieć 
o ośrodkach w miastach, mających 
nieraz dobrą bazę i dobre wyposa­
żenie.

A. ROMANOWSKA 
K. SŁODZIŃSKA
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Pokochać pracę
„Faktem jest, że czło­

wiek pracuje po to, by 
zaspokoić swoje po­
trzeby ekonomiczne,, by 
dzięki pracy powięk­
szyć Obszar czasu wol­
nego od pracy, wresz­
cie by poprzez sam akt 
pracy i poza pracą moż­
liwie najpełniej wyrazić 
samego siebie. Mało 
kto lubi pracę dla samej 
pracy/'

Wybrałam ten cytat z wielu mu 
podobnych, ponieważ najpełniej 
bodaj wyraża opinie i konstatacje 
zawarte w opracowaniu wydanym 
przez KW PZPR i Wojewódzką 
Szkołę Partyjna a zatytułowanym 
„Etos pracy — ideał a rzeczywis­
tość”. Przygotowane ono zostało na 
konferencję, która odbyła się w Ko­
szalinie. Powstało zaś to wydawnic­
two w ten sposób, że organizatorzy 
konferencji zwrócili się do kosza­
lińskich zakładów pracy z propozy­
cją opracowania materiałów spra­

wozdawczych, odnoszących się do 
czterech zasadniczych uwarunko­
wań dobrej roboty.

Były to kolejno: „Czynniki eko­
nomiczne stymulatorem moral­
nej motywacji pracy” (w tym rola i 
znaczenie zakładowego systemu 
płac, normowanie pracy i atestacja 
stanowisk, postęp techniczny a u- 
ciążliwość pracy); „Zakładowy sy­
stem organizacji pracy instru­
mentem kształtowania pozytyw­
nego stosunku do pracy” (w tym 
system ocen wewnętrznych, sys­
tem nagród i wyróżnień, mechaniz­
my awansu i startu zawodowego 
młodych pracowników); „Działal­
ność organizacji społecznych i za­
wodowych w zakresie upowszech­
niania kultury pracy” (w tym 
działalność pozaprodukcyjna za­
kładu, aktywność związków zawo­
dowych i organizacji młodzieżo­
wych, integracja załóg) oraz „Kul­
tywowanie etosu pracy poprzez 
działalność POP”.

Właśnie z opracowania pod ty­
tułem „Postawa pracownicza 
jednym z kryteriów przyjmowa­
nia do PZPR” nadesłanym przez 
„Transbud” koszaliński wyjęłam 
wstępny cytat.

Jak widać, każdy z tych obszer­
nych problemów stanowić może sa­
modzielne wyjście do dyskusji, am­
bitną próbę dania pełnej „fotogra­

fii” naszego stosunku do pracy i 
wynikających stąd zadań dyrekcji 
przedsiębiorstw oraz pracowni­
czych praw i... obowiązków. Zebra­
nie razem tak różnostronnych opi­
nii pogłębiłoby opis. Niestety, jak 
przyznają sami organizatorzy, o- 
pracowanie nie jest pełne, ponie­
waż na 73 zakłady pracy, do któ­
rych się zwrócono, odpowiedziało 
ledwie 17 a i to większość koncent­
rowała się na problemach ekonomi­
cznych, pozostawiając na stronie 
kwestie „pozaprodukcyjne”. Cóż, 
taka jest rzeczywistość, a obrażać 
się na nią nie ma potrzeby. Aktual­
na sytuacja społeczno-ekonomicz­
na i wnioski wynikąjące z Uchwał 
III Plenum KC PZPR także skłania­
ją do kładzenia jak największego 
nacisku na Relację płaca-praca.

Co powinno być pierwsze: czy 
najpierw wydajność, czy naj­
pierw „bodźce materialne” — 
zgadzamy się mniej więcej wszy­
scy, tak jak oczywiste jest stwier­
dzenie, że godziwe wynagrodze­
nie należy się za uczciwą pracę.

„Współczesna refleksja o pracy 
jest przede wszystkim pytaniem o 
jej efektywność oraz o jej społeczny 
rezultat” — czytamy w tekście na­
desłanym z kołobrzeskiej „Elwy”. 
Jak przekonać się można z tego i 
innych tekstów (np. wypowiedź 
mgr Józefa Grodzkiego o doświad­
czeniach koszalińskiego ,,Visa” w

likwidowaniu drogą postępu tech­
nicznego i zakładowej racjonaliza­
cji uciążliwych warunków na sta­
nowiskach pracy) — w naszych za­
kładach produkcyjnych robi się 
wiele, by ową efektywność popra­
wić, by wykorzystywać instrumen­
ty ekonomiczne — jak zakładowy 
system płac—a także nie zaniedby­
wać bodźców pozamaterialnych: od 
porządkowania polityki kadrowej i 
wdrażania powszechnego i jawne­
go systemu okresowych ocen pra­
cowników do rozmaitych nagród i 
wyróżnień z zakładowym syste­
mem świadczeń socjalnych włącz­
nie.

Puryści reformy gospodarczej 
wskazują, że fabryka czy przedsię­
biorstwo po to się nazywa zakła­
dem produkcyjnym, by najważ­
niejszy był produkt finalny przez 
daną fabrykę wytwarzany i proces, 
prowadzący do jak najwłaściwsze­
go jego wytworzenia. Nasze pryn­
cypia ustrojowe, cała organizacja 
państwa i gospodarki zakładają je­
dnak, że socjalistyczne przedsię­
biorstwo może i powinno być czymś 
więcej, niż tylko taśmą produkcyj­
ną. Jak układać te proporcje, jak 
godzić obie funkcje, jak zawsze 
mieć przede wszystkim w polu wi­
dzenia człowieka pracy, z jego pra­
wami i obowiązkami próbowała a- 
nalizować odbyta w ub. sobotę w 
Koszalinie konferencja oraz po­
przedzające ją badania. Oczywiś­
cie, w jej wyniku „zadekretować” 
pożądanych zmian wszędzie tam, 
gdzie są one potrzebne — nie moż­
na. Ale jej plon, podyskutowanie o 
tak ważnej sferze naszego życia jak 
praca i stosunek do niej były nie­
wątpliwie pożyteczne.

S. ZAJKOWSKA

W RFN nie milknie wołanie o rozwiązanie spra­
wy odszkodowań dla ofiar hitlerowskiego syste­
mu, dotychczas przez bońskie ustawodawstwo 
pominiętych. Wprawdzie nie jest to temat, anga­
żujący emocjonalnie większość społeczeństwa, 
niemniej podnoszą się głosy w prasie, w Kościele 
ewangelickim, przede wszystkim w opozycyjnych 
partiach: Zielonych i SPD, wskazujące na celo­
wość poszerzenia kręgu uprawnionych do odszko­
dowań. Jedną z grup dotychczas dyskryminowa­
nych są obcokrajowcy, których zmuszono do nie­
wolniczej pracy will Rzeszy. Boński korespondent 
PAP Eugeniusz Guz zwrócił się do dra Ulricha 
Herberta, czołowego eksperta w tej materii, auto­
ra kilkusetstronicowej pracy „Robotnicy przymu­
sowi w Trzeciej Rzeszy" o opinię w nie rozwiąza­
nej dotychczas sprawie. Odpowiadając na pyta­
nia, rozmówca zastrzegł się, że ramy wywodu 
ograniczają naukową precyzję wypowiedzi.

Sprawa odszkodowań 
dla robotników przymusowych 
Trzeciej Rzeszy

W styczniu i lutym spada zwykle zapotrzebowanie na musztardę. Jej wytwórnia 
w Świdwinie ogranicza wtedy produkcję na rzecz innych wyrobów. Oby jednak ta 
przyprawa nie znalazła się w sklepie już po przysłowiowym obiedzie.

Fot. Jeny Patan

— W oświacie brakuje wykwalifi­
kowanych kadr. Tymczasem nauczy­
ciele mają zmniejszony tygodniowy 
wymiar zajęć i prawo do wcześniej­
szej emerytury. Zwiększa się nato­
miast liczba dzieci i młodzieży w wie­
ku przedszkolnym i szkolnym. No i, 
niestety, wielu nauczycieli, z różnych 
zresztą przyczyn, „ucieka” z zawodu.

— Przyczyny kryzysu kadrowego w 
oświacie tkwią również w obecnie funk­
cjonującym modelu kształcenia nauczycieli 
przystosowanym do 10-letnich szkół ogól­
nokształcących. Model ten nie odpowiada 
rzeczywistości, a na wsi odbiega od niej

fizycznego dla studentów trzeciego i czwa­
rtego roku na różnych kierunkach. Są one 
prowadzone w ramach 550 — 650 godzin 
dydaktycznych i jednego obozu sportowe­
go. Niektórym, szczególnie uzdolnionym 
studentom, zorganizujemy zajęcia pozwa­
lające uzyskać im stopień instruktora spor­
tu wybranej dziedziny. Ewentualne uru­
chomienie kierunku wychowania fizyczne­
go projektowane jest w pierwszej połowie 
lat dziewięćdziesiątych na bazie Studium 
Wychowania Fizycznego i Sportu. Po roku 
dziewięćdziesiątym rozważamy także 
wprowadzenie kształcenia o specjalności 
wychowanie plastyczne oraz w dwóch

„Głosu” partyjne rozmowy
Nic tak ludzi nie przekonuje 
jak konkretne działanie

WOKÓŁ TEZ BIURA POLITYCZNEGO KC PZPR

Tezy Biura Politycznego przed IV plenarnym posiedzeniem 
Komitetu Centralnego PZPR odczytałem jako inspirację POP 
aktywu partyjnego, do skuteczniejszego działania. W naszej 22- 
-osobowej Podstawowej Organizacji Partyjnej przy Okręgowym Przed­

siębiorstwie Geodezyjno-Kartograficznym w Koszalinie, której jestem 
I sekretarzem, sprawę wzrostu aktywności członków partii 
uważamy za kluczową w realizacji II etapu reformy gospodar*

Na zebraniu sprawozdawczo-wyborczym POP uchwaliliśmy zadania 
w celu efektywniejszego wykorzystania potencjału wykonawczego 
przedsiębiorstwa, kadry geodezyjnej i inżynieryjno-technicznej, lepsze­
go jej rozmieszczenia, poprawy organizacji pracy, wdrożenia nowych 
rozwiązań technicznych. Przyjęte ostatnio w przedsiębiorstwie nowe 
rozwiązania organizacyjne, których inicjatorem była POP, przy współ­
udziale dyrekcji dają podstawę do prognozowania poprawy wydajności, 
dyscypliny pracy. Poprzez organizowanie na wzór brygad w budownict­
wie tzw, zespołów partnerskich zmierzamy do poprawy wyników pracy 
przedsiębiorstwa, lepszego wykorzystania jego majątku, ludzi.

Planując dyskusję nad tezami Biura Politycznego KC PZPR, uznaliśmy 
za niezbędne przeprowadzenie rozmów z członkami partii, także z człon­
kami organizacji związkowej, koła Stowarzyszenia Geodetów Polskich 
oraz z niektórymi bezpartyjnymi na temat wykorzystania bogactwa myśli 
tez w pracy naszej POP, całego przedsiębiorstwa. Chodzi głównie 
o zebranie propozycji na temat sposobów polepszenia gospodarowania, 
wdrożenia technicznych innowacji, lepszego współdziałania POP z za­
kładową organizacją związkową i samorządem załogi. Podsumowaniem 
tej pracy będzie ogólne zebranie POP na temat wzrostu roli naszej 
zakładowej organizacji partyjnej, jej rangi społeczno-politycznej i gos­
podarczej w zakładzie.

W pełni zgadzając się z zapisem w tezach o potrzebie poprawy 
oddziaływania POP, nie chcę powiedzieć, że dotychczas nic w tej mierze 
nie zrobiono. Wprost przeciwnie, aktywność członków naszej organiza­
cji w wielu przypadkach zasługuje na uwagę.

Podam jeden z wielu, wymowny przykład. W listopadzie ubiegłego 
roku otrzymaliśmy zlecenie na wykonanie prac geodezyjnych na terenie 
portu lotniczego w Zegrzu. Wielkiego zapału do podjęcia się tego 
zadania wśród pracowników nie było. Omówiliśmy więc sprawę w POP. 
Geodeci — członkowie partii — przekonali kolegów o potrzebie 
podjęcia się zadania. Grupa pracowników wzięła urlopy wypoczynko­
we, w ramach których wykonano wszystkie prace. 8 grudnia na zebraniu 
POP, kierujący zespołem tow. Wojciech Baniewicz zameldował o 
zakończeniu prac, których wartość wyniosła 500 tys. zł.

Prace zostały zrealizowane szybko i sprawnie. I tak chcemy działać 
w przyszłości: mniej uchwał, więcej roboty. Jestem przekonany, 
że bezpartyjni, widząc efekty naszej pracy, rosnącą rolę organizacji 
partyjnej, przyjdą do nas, włączą się w nurt działania. Na razie często 

jeszcze mówią, że tyle jest wspaniałych uchwał i zarządzeń, ich realizacja 
pozostawia wiele do życzenia, że teoria odbiega od rzeczywistości. 
Jakże często mają rację. Hasłem dnia jest więc: mniej uchwał — więcej 
pracy, mniej sprawozdawczości — więcej konkretów.

I sekretarz POP 
Jan Wiesław Myśliwiec

— Powrotu do liceów nie rna. Zmieniły 
się warunki, zmieniła się też polska szkoła. 
Musimy się natomiast zastanowić, jak le­
piej przygotowywać nauczycieli w wyż­
szych uczelniach pedagogicznych, jak le­
piej wyposażać absolwentów w techniki 
postępowania dydaktycznego i wychowa­
wczego. Jak przygotować ich do pełnienia 
ról organizatorskich w szkole i środowisku. 
Programy studiów musimy „odteoretyzo- 
wać”, zwiększyć ilość zajęć bezpośrednio 
przygotowujących do pracy w zawodzie. 
Ale równie ważnym problemem jest właś­
ciwy dobór kandydatów na te studia (obję­
cie ich badaniem predyspozycji pedagogi-

go udziału w zajęciach studium ideologicz- 
no-pedagogicznego, stworzymy możliwość 
uczestniczenia w zajęciach prowadzonych 
przez doświadczonych nauczycieli. Nasili­
my także hospitowanie zajęć. Będziemy 
jeszcze większą uwagę zwracać na dyscyp­
linę studiów, na odpowiedzialne uczestni­
ctwo studentów we współrządzeniu szko­
łą, na wychowawcze walory pracy na rzecz 
uczelni i regionu. Oczekujemy propozycji 
od organizacji młodzieżowych zagospoda­
rowania wolnego czasu studentów. Bę­
dziemy też intensyfikować i rozyvijać ruch 
naukowy studentów.

— Uczelnia — to obok kształcenia

Najpierw nauczyciel.
Rozmowa z prof. hab. 
Andrzejem Czarnikiem, 
rektorem 
Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej 
w Słupsku

potem komputer
— Jaką wartość przedstawiali 

robotnicy przymusowi dla reżimu hit­
lerowskiego?

— Istnieje tylko szacunkowa liczba ro­
botników przymusowych ściągniętych do 
Rzeszy podczas wojny. Najwięcej było ich 
jesienią 1944 roku — ok. 8 min. To znaczy, 
że więcej niż co czwarty zatrudniony w 
Rzeszy był obcokrajowcem. W niektórych 
gałęziach gospodarki ich udział wynosił 
40—-50 proc., w niektórych zakładach do­
chodził do 70 proc. Rzesza pokryta była 
siecią ok. 20 tys. obozów dla robotników 
— obcokrajowców. Rolnictwo niemieckie, 
które wchłonęło ponad 2 min robotników, 
załamałoby się bez nich już w 1940 roku. 
Przemyśl niemiecki bez obcokrajowców, 
najpóźniej od początku 1942 roku, nie 
byłby w stanie osiągnąć wymaganych od 
mego wyników produkcyjnych.

— Czy wszyscy robotnicy cudzo­
ziemscy traktowani byli na równi?

— Ściśle przestrzegano tu kryteriów 
„rasowych". Najlepsza jeszcze była sytua­
cja robotników z krajów pozostających z 
Rzeszą w sojuszu lub z krajów „zaprzyjaź­
nionych”. Myślę o Francuzach, Holend­
rach, Belgach a do 1943 roku także Wło­
chach. Gorzej od nich traktowano Chor­
watów, Serbów, Greków. Jeszcze gorzej 
Czechów, Słowaków, Słoweńców. O 
szczebel nizei od nich z kolei znajdowali się 
Polacy, a najgorzej wiodło się radzieckim 
jeńcom wojennym i w ogóle robotnikom 
przymusowym z ZSRR. Polityka narodo- 
wosocjalistyczna wobec cudzoziemców 
była centralnym punktem przewodu sądo­
wego zarówno w głównym procesie no­
rymberskim jak i w procesach towarzyszą­
cych, przeciwko czołowym przedstawicie­
lom przemysłu.
— Kiedy po wojnie poruszono po 

raz pierwszy sprawę odszkodowań 
dla robotników — obcokrajowców?

— Polska na przykład, dotknięta szcze­
gólnie deportacjami i pracą przymusową, 
wystąpiła już na początku 1945 roku w 
oświadczeniu Rządu Tymczasowego z żą­
daniem indywidualnych odszkodowań. W 
styczniu 1947 r. ponowiła je na konferen- 
ncjt londyńskiej. Cała ta problematyka za­
częła wszakże stopniowo schodzić na dal­
szy plan w miarę narastania napięcia poli­
tycznego między Wschodem a Zachodem 
i pojawienia się nowych problemów w 
następstwie powstania bloków i zimnej 
wojny.

— RFN zdecydowała się na odszko­
dowania, wyłączając wszakże m.in. 
robotników obcokrajowców, tłuma­
cząc że należy to do reparacji, a te z 
kolei zastrzeżone są dla traktatu po­
kojowego. Czy ten sposób rozumo­
wania uważa Pan za moralnie i praw­
nie dopuszczalny?

— Pytania nie można rozpatrywać w

oderwaniu od rozwoju stosunków polity­
cznych między Republiką Federalną a 
Polską. W ostatecznym rachunku znaczenie 
przesądzające miały tu czynniki polityczne 
a nie moralne czy prawne. Niemniej istnieje 
poważny problem moralny. Niemcy korzy­
stali w olbrzymim stopniu z pracy przymu­
sowej obcokrajowców. Po wojnie owo 
bezprawie nie zostało odpowiednio u- 
względnione przy temacie odszkodowań. 
Trzeba tu wszakże wskazać na „odszkodo­
wanie pośrednie", jak to określono w Re­
publice Federalnej. Przede wszystkim na 
porozumienie kredytowe między Schmid­
tem a Gierkiem w 1975 roku. Porozumienie 
dotyczyło jedynie rozliczeń, powstałych z 
tytułu wypłacania przez nasze instytucje 
ubezpieczeniowe obywatelom polskim w 
latach 1945—75 także tych rent i emerytur, 
które powinny być wypłacane przez Repu­
blikę Federalną Niemiec, ponieważ doty­
czyły zdarzeń bądź okresów, za które skład­
ki ubezpieczeniowe były przyjęte przez nie­
mieckie instytucje ubezpieczeniowe, bądź 
odprowadzane do skarbu Trzeciej Rzeszy. 
Z drugiej strony problem odszkodowań dla 
byłych robotników trudno rozpatrywać w 
oderwaniu od całej problematyki odszko­
dowań dla więźniów obozów koncentra­
cyjnych. Sądzę, że rząd federalny obawia 
się ponadto, iż przyznanie odszkodowań 
polskim robotnikom — postawiłoby na 
porządku dziennym cały kompleks świad­
czeń odszkodowawczych i innych żądań 
płatniczych z okresu II wojny światowej dla 
krajów bloku wschodniego, szczególnie 
Związku Radzieckiego. Konsekwencje fi­
nansowe tego byłyby trudne do przewi­
dzenia. O tyle można wczuć się w rozumo­
wanie rządu federalnego, by nie tykać tego 
niesłychanie delikatnego kompleksu, po­
nieważ dotyczy on całokształtu następstw 
międzynarodowych drugiej wojny świato­
wej. Z drugiej strony, te wysoce polityczne 
dywagacje nie są w stanie wyrównać krzyw­
dy robotnikom przymusowym i zastąpić 
nie przyznanych odszkodowań. Czysto 
moralne lub prawne rozwiązanie tego pro­
blemu wydaje mi się wszakże mało realne.

— Jaki jest aktualny stan odszko­
dowań dla robotników — obcokra­
jowców?

— Stan ten jest w sumie wysoce nieza­
dowalający, jeśli pominąć ok. 2 tys. przy­
padków uznanych, to miliony robotników, 
których praca — trzeba to wyraźnie pod­
kreślić r— stała się również fundamentem 
boomu gospodarczego Republiki Federal­
nej lat pięćdziesiątych, nie otrzymało do­
tychczas żadnego odszkodowania. Ani ze 
strony państwa, ani tym bardziej przemysłu 
czy rolnictwa, które szczególnie korzystało 
z pracy przymusowej. Byli robotnicy mają 
dzisiaj ok. 65 lat. Nikt nie może argumento­
wać, że problem rozwiązał się sam „biolo­
gicznie". Jest jeszcze czas, by znaleźć ja­
kieś rozwiązanie.

daleko. Musimy pamiętać, że np. w naszym 
województwie w co piątej wiejskiej szkole 
nauczyciel pracuje w tzw. klasach łączo­
nych.

— Kilkanaście lat działalności 
słupskiej WSP znacznie zmniejszyło 
niedobór kadr nauczycielskich na Po­
morzu środkowym.

— Ale nie zlikwidowało problemu. 
Świadczy o tym regionalny bilans kadr 
oświatowych, coroczne poszukiwania pla­
cówek oświatowych kwalifikowanych na­
uczycieli i częste nadal przypadki zatrud­
niania osób bez kwalifikacji pedagogicz­
nych.

— Corocznie uczelnia kształci oko­
ło 2,5 tys. osób na studiach stacjo­
narnych i zaocznych w jedenastu spe­
cjalnościach nauczycielskich. Po­
trzeby regionu wskazują na koniecz­
ność rozwoju poszczególnych kierun­
ków a także wprowadzenia nowych.

— Nie przewidujemy zasadniczych 
zmian w strukturze kształcenia. Natomiast z 
uwagi na kwalifikacje zatrudnionej w In­
stytucie Historii WSP kadry, ten właśnie 
kierunek studiów ma jako pierwszy szanse 
ukształtowania specjalności naukowo- 
-dydaktycznej. Ponadto istnieje w regionie 
duże zapotrzebowanie na kadry dla potrzeb 
kultury fizycznej. Rozpoczęliśmy wprowa­
dzanie zajęć fakultatywnych z wychowania

specjalnościach pedagogicznych: resocja­
lizacja i pedagogika kulturalno-oświatowa.

— Wielokrotnie zgłaszano pod ad­
resem uczelni wnioski kształcenia 
studentów, przyszłych nauczycieli, w 
dwóch specjalnościach jednocześ­
nie. Ostatnio na posiedzeniu Społe­
cznej Rady WSP.

— Niestety, dotychczasowe próby kształ­
cenia w drugiej specjalności poprzez zajęcia 
fakultatywne nie przynoszą oczekiwanych 
rezultatów. Ale najczęściej dopiero po 
ukończeniu uczelni absolwent zdaje sobie 
sprawę ile stracił. Szczególnie kiedy musi 
uczyć dwóch przedmiotów. W czasie stu­
diów na ogół nie spieszno mu do dodatko­
wych zajęć. Upowszechnienie takich stu­
diów wymaga, moim zdaniem, regulacji 
formalnych i prawnych.

— Jak już wspomnieliśmy, coraz 
więcej osób bez kwalifikacji pedago­
gicznych co roku zatrudnianych jest 
w oświacie. Wynika z tego koniecz­
ność intensyfikacji studiów dla pra­
cujących.

— Słusznie. Ale żeby w tym trybie uzys­
kać zadowalające efekty, możemy kształcić 
nauczycieli tylko w jednej specjalności. 
Będziemy stwarzać młodym ludziom moż­
liwość zdobycia kwalifikacji pedagogicz­
nych. Nauka dla pracujących będzie pro­
wadzona poprzez 3 i 5-letnie studia zao­
czne oraz eksternistyczne. Zasięg tej ostat­
niej formy, szczególnie w niektórych spec­
jalnościach, będziemy zwiększać. Ponadto 
uważam, że należałoby w niektórych spec­
jalnościach np. wychowanie przedszkolne 
cży nauczanie początkowe wprowadzić 
studia dwustopniowe.

— Wśród starszych nauczycieli 
stale odżywają tęsknoty do liceów 
pedagogicznych. Powszechnie twier­
dzi się, że przygotowywały znakomi­
tych pedagogów, metodyków, wy­
chowawców, chociaż nie dawały 
wiedzy na poziomie uniwersyteckim.

cznych) oraz odpowiedni warsztat pracy 
uczelni. Pilnie potrzebna jest dobrze wypo­
sażona szkoła ćwiczeń, umożliwiająca nie 
tytko kontakt z uczniami w czasie lekcji ale 
również w innych sytuacjach. Do odbywa­
nia ciągłych praktyk pedagogicznych nale­
ży stworzyć sieć szkół dobrze wyposażo­
nych materialnie i kadrowo, umożliwiają­
cych stały kontakt i współpracę z WSP.

— Rozmawiamy stale o możli­
wościach i powinnościach szkoły 
wyższej, o podstawowym warsztacie 
pracy uczelni a tymczasem rozpoczy­
nacie wdrażanie programu zastoso­
wania techniki komputerowej w pro­
cesie kształcenia.

— Zakładamy, że absolwenci wszyst­
kich kierunków naszej uczelni powinni u- 
mieć wykorzystywać metody informatyki i 
sprzęt komputerowy do przekazywania 
wiedzy w swojej specjalności. Natomiast 
absolwenci matematyki i fizyki w takim 
stopniu, by móc przekazać elementy tej 
wiedzy uczniom oraz dostosowywać me­
tody pracy do szybkiego postępu tej dzie­
dziny. Tak więc w coraz szerszym stopniu 
wykorzystywana będzie w uczelni telewiz­
ja dydaktyczna, magnetowidy,-taśmoteki 
dydaktyczne, kserokopiarki i mikrokompu­
tery. Z dniem 1 kwietnia powołano Zakład 
Informatyki, który będzie wdrażał program 
kształcenia informatycznego.

— Wychowanie w szkołach wyż­
szych zostało w ostatnich latach bar­
dzo zaniedbane...

— Praca ideowo-wychowawcza w u- 
czelni kształcącej kadry pedagogiczne musi 
mieć szczególną rangę. Podstawową rolę 
w tym procesie odgrywają nauczyciele 
akademiccy — wysoki poziom prowadzo­
nych przez nich zajęć, postawa moralna i 
ideowa oraz osobista kultura. Wyniki pracy 
wychowawczej w szerszym niż dotychczas 
stopniu będą uwzględniane w okresowych 
ocenach nauczycieli akademickich. Staży­
stom i młodej kadrze, obok obowiązkowe-

studentów działalność naukowo- 
-badawcza. Wiem, że trudna sytuacja 

, kadrowa determinuje konieczność 
badań, których celem jest uzyskanie 
stopnia doktora i doktora habilito­
wanego.

— Trend ten w zdecydowanej większo­
ści realizowany jest przez badania własne 
pracowników a tematyka i kierunki są nadal 
dość roproszone. Występuje jednak 

1 tendencja, szczególnie na Wydziale Mate­
matyczno-Przyrodniczym, coraz intensyw­
niejszego podejmowania badań w proble­
mach ogólniejszych i centralnie sterowa­
nych. W najbliższym czasie podjęte też 
będą np. m. in. badania zmian klimatycz­
nych w Polsce północno-zachodniej, 
zmian w zaludnieniu i sieci osadniczej 
Pomorza Środkowego oraz przemian spo­
łecznych wsi i rolnictwa. Podejmujemy też 
badania na rzecz województwa, w tym np. 
opracowanie monografii społeczno-eko­
nomicznej woj. słupskiego i poszczegól­
nych ośrodków miejskich, badania nad 
rozwojem rzemiosła słupskiego w latach 
1945—1958 i działalności ZDZ w woj. 
słupskim w latach 1945—1985. Istnieją 
w uczeni możliwości prowadzenia innych 
różnorodnych badań dla potrzeb środowi­
ska — taką ofertę mamy przygotowaną.

— Wzrost zadań dydaktycznych i 
badawczych uczelni wymaga rozwo­
ju jej bazy materialnej.

— Potrzeby są ogromne. Powiem tylko 
o najpilniejszych. Konieczny jest jeden lub 
dwa budynki dydaktyczne o łącznej po­
wierzchni 15 tys. metrów kwadratowych i 
dodatkowy budynek biblioteczny. Nowych 
inwestycji wymaga baza socjalna studen­
tów, tj. oprócz budowanego aktualnie do­
mu studenta planować musimy następny o 
320 miejscach oraz hotel asystencki na 
około 100 miejsc. Modernizacji i rozwoju 
wymaga także baza rakreacyjno-sportowa.

Rozmawiała:
LUCYNA GŁUSIK
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Przed domem stoi be­

toniarka, pochlapane 
są tynkiem okna. A na 
świeżo otynkowanej 
ścianie trzy tablice: Ra­
dy Sołeckiej, Koła ZSL, 
Koła ZMW w Tyniu. 
Dom z daleka prezentu­
je się okazałe, duży, pię­
trowy, ze ściętym da­
chem. Zlokalizowany 
nad rzeczką, przyciąga 
oczy przechodniów. 
Jest na razje siedzibą 
wiejskich organizacji, a 
tak naprawdę ma być 
domem kultury.

wykładzinę. Więcej pracy jest na 
piętrze, gdzie należy położyć tynki, 
wykonać posadzki.

Sekretarz Gminnego Komitetu 
ZSL, Kazimierz Rybak twierdzi, 
że termin ukończenia obiektu (pla­
nowany wcześniej na czerwiec), za­
leży od środków finansowych, któ­
re topnieją jak przysłowiowy lód. 
Budowa pochłonie jeszcze ponad 4 
miliony złotych, a jeszcze zaległe 
rachunki wynoszą prawie milion.

Dyrektor Wydziału Kultury 
Urzędu Wojewódzkiego w Słupsku 
Zenon Rup obiecuje wsparcie w 
wyposażeniu, choć nie w takim za-

Z NOTESU
SPOŁECZNYCH
INICJATYW

kład placówki zarządzanej przez 
radę sołecką czy samorząd wiejski. 
Niestety, okazało się, że takiej nie 
ma. Co więc robić, jak pogodzić 
zarządzanie placówki z jej utrzy­
maniem?

W Tyniu odbyło się już kilka 
spotkań z władzami gminy 
na ten temat. Smaczku 
sprawie dodaje fakt, że na ostatniej 

sesji GRN radni głosowali przeciw­
ko wydatkowaniu na dom miliona 
złotych z puli na czyny społeczne, 
do chwili rozstrzygnięcia, kto bę­
dzie właścicielem placówki.

Dyrektor Zenon Rup usiłuje 
przekonać społeczną radę o zasa­
dach obowiązujących w tego typu 
placówkach, sprawdzonych i wdra­
żanych w innych miejscowościach 
województwa słupskiego. Jego zda­
niem w domu kultury musi być 
gospodarz stały, którego można za­
trudnić na etacie GOK-u. Będzie 
odpowiadał za obiekt i sprawował 
nad nim opiekę. Natomiast działal­
nością programową zajmowałaby 
się społeczna rada, odpowiedzialna 
za kulturę i konkretne przedsię­
wzięcia.

— Gminne władze proponują 
przeznaczenie pokoi gościnnych 
na drugie mieszkanie — mówi M. 
Morka — społecznicy są zdania, 
aby takie pokoje urządzić, bo dom 
mógłby w ten sposób zarabiać na 
siebie.

Naczelnik gminy, Zbigniew Me­
lon jest pełen podziwu dla społecz­
nej pracy mieszkańców Tynia. Jest 
nowy. Objął rządy przed rokiem. 
Dziwią go te niesnaski. Chciałby, 
aby wiejski dom kultury w Tyniu 
służył całemu społeczeństwu gmi­
ny, bo jest to obiekt, jakiego nie 
powstydziłoby się niejedno miasto. 
Spór wokół przeznaczenia obiektu 
trwa już pół roku. Okazuje się, że 
łatwiej go było wybudować niż te­
raz zagospodarować. Należą się 
oczywiście mieszkańcom słowa u- 
znania za społeczny wysiłek i szyb­
ką realizację inicjatywy. W sytua­
cji* gdy tak trudno o obiekty kultu­
ralne, gdy zaowocował społeczny 
wysiłek, byłoby niedobrze kłócić 
się o sprawy w końcu mało istotne. 
Mieszkańcy Tynia chcą sami wy­
brać gospodarza domu i nikt nie 
powinien im w tym przeszkadzać. 
Trzeba wierzyć że władze znajdą 
dość rozsądku, by pogodzić interes 
instytucji kultury, miescowego sa­
morządu i społecznego komitetu 
budowy. Bo tylko zgoda i rozsądek 
budują!

GRAŻYNA KOŃCZAK

Tylko zgoda 
i rozsądek
GDY w 1984 roku zrodziła się 

inicjatywa jego budowy do 
pracy włączyli się niemal 
wszyscy mieszkańcy — niezależnie 

od przynależności, choć prym wie­
dli członkowie ZSL, ZMW i Rada 
Sołecka. Nieżyjący już inicjator 
wszystkich poczynań Roman 
Kreftt trzymał w ręce kiesę społe­
czną. Starania czynione przez wiej­
skie organizacje przyniosły blisko 
dwanaście milionów złotych dotacji 
z Komisji Planowania Urzędu Wo­
jewódzkiego w Słupsku i miejsco­
wego Urzędu Gminy w Postominie. 
Wkład samych mieszkańców wy­
nosi prawie pięć milionów, nie li­
cząc robocizny, złotówek za trans­
port.

Mieczysław Foryś i Mirosław 
Morka, członkowie społecznego 
Komitetu Budowy Wiejskiego Do­
mu Kultury w Tyniu na budowie 
pracowali setki godzin. Załatwiali 
materiały budowlane, kierowali 
pracami. Podkreślają z dumą, że w 
niecałe dwa lata postawili tak duży 
budynek.

Obiekt prezentuje się okazale. Na 
parterze jest duża sala widowisko­
wa, są trzy pokoje, zaplecze ku­
chenne. Na piętrze można z powo­
dzeniem urządzić jedno mieszka­
nie, dwa • pomieszczenia przezna­
czyć na magazyny sprzętu, jedno 
na bibliotekę, pokój gościnny, dzie­
ciniec. Na parterze trzeba jeszcze 
wybiałkować salę widowiskową, 
wprawić drzwi, położyć glazurę i

kresie w jakim chcieliby społeczni­
cy. — Wasz projekt jest na miarę 
dwudziestego pierwszego wieku — 
mówi, my jesteśmy w stanie wypo­
sażyć go na dziś.

Dyrektor Wojewódzkiej i Miej­
skiej Biblioteki w Słupsku,. Ta­
deusz Matyjaszek zgodził się urzą­
dzić w jednym z pomieszczeń domu 
bibliotekę. Przyrzekł regały i książ­
ki i pół etatu. Te zapewnienia cieszą 
społeczników.

Jednak od pewnego czasu wy­
tworzył się nie służący nikomu 
zły klimat wokół całej sprawy. 
Mieszkańcy Tynia chcą, aby to był 
ich wiejski dom kultury, zarzą­
dzany i kierowany przez miejsco­
wą społeczność, a nie władze 
gminne czy wojewódzkie.

Problem nie jest łatwy, bo zarzą­
dzać, znaczy także utrzymywać 
placówkę od czasu jej oddania do 
użytku. W postomińskim Urzędzie 
Uminy zrodziła się koncepcja prze­
niesienia do Tynia siedziby Gmin­
nego Ośrodka Kultury. Nie spodo­
bała się ona mieszkańcom.

— Obawiamy się, że wówczas 
nie będziemy mieli nic do powie­
dzenia — mówi S. Foryś, a za korzy­
stanie z wybudowanego przez nas 
obiektu będziemy musieli płacić. 
Wojewódzki Komitet ZSL w Słups­
ku próbował znaleźć w kraju przy-

EHirapraki
Za 23 lata 7 miliardów ludzi 
na Ziemi

Według ocen specjalistów ONZ licz­
ba ludności zamieszkującej kulę ziem­
ską w tym roku przekroczy 5 miliardów, 
do końca XX wieku osiągnie 6 miliar­
dów, a w 2010 roku będzie liczyć 7 
miliardów, O tym właśnie dyskutowa­
no na kolejnej sesji demograficznej 
komisji ONZ. Jej uczestnicy zaakcep­
towali dokument w sprawie społecz­
ności międzynarodowej w dziedzinie 
demografii. Podkreśla się w nim, iż dla 
poprawy sytuacji demograficznej w 
świecie oraz rozwoju społeczno- 
-gospodarczego wielu państw ko­
nieczne jest przede wszystkim zagwa­
rantowanie powszechnego pokoju i 
bezpieczeństwa.

Obrońcy zwierząt — 7 mężczyzn i 3 
kobiety — w okresie od lutego 1985 r. 
do marca 1986 r. przeprowadzili wiele 
ataków na sklepy, używając łomów, 
kwasu oraz bomb zapalających. Dzia­
łając w różnych zakątkach W. Brytanii, 
grupa wyrządziła straty oceniane na 
300 tys. funtów szterlingów.

9 osób porażonych prądem
Aż 9 osób zginęło- od pioruna w 

ciągu ostatnich dni w Zimbabwe, wed­
ług danych policji tego kraju. Od po­
czątku pory deszczowej, tj. od paź­
dziernika ub. roku, liczba ofiar tego 
rodzaju wypadków w tym kraju doszła 
już do 86.

Kary
dla „obrońców zwierząt"

Sąd w 'Sheffiefcf (północna Anglia) 
skazał na kary od 9 miesięcy do 10 lat 
pozbawienia wolności 10 działaczy ru­
chu ochrony zwierząt, którzy zorgani­
zowali kampanię polegającą na doko­
nywaniu zamachów na sklepy futrzar­
skie, mięsne i rybne.

Podczas ubiegłej pory deszczowej, 
charakteryzującej się w Zimbabwe sil­
nymi wyładowaniami atmosferyczny­
mi, od pioruna główniema wsi, zginęło 
ponad 150 osób, w tym wiele dzieci.

Także w Zimbabwe padł smutny re­
kord największej liczby ludzi, jacy zgi­
nęli od jednego uderzenia piorunem, 
odnotowany nawet w brytyjskiej księ­
dze rekordów Guinnessa. W grudniu 
1975 r. piorun uderzył w pokrytą strze­
chą glinianą chatę w wiosce Chinama- 
sa, zabijając na miejscu 21 osób.

Miejsce dla zdolnego

Uchylanie
drzwi
DZIELI nas od najbardziej rozwiniętych 

krajów świata luka technologiczna i 
organizacyjna. Ta druga, po części, 
związana jest zresztą z pierwszą. Dzieje się tak 

nie tylko dlatego, że brakuje nam dewiz na 
zakup nowoczesnych licencji i technologii.

Można przypomnieć lata, w których kupo­
waliśmy dużo. I nie zawsze były to zakupy 
nietrafne. Mimo to jesteśmy daleko w tyle 
także w przemysłach rozwiniętych przy po­
mocy licencji. Przyczyny tego stanu rzeczy 
były już wielokrotnie analizowane. Znamy je 
dosyć dobrze. Jest jednak sprawa, która jak 
się wydaje, nie znalazła dostatecznie rzetelnej 
odpowiedzi. Mianowicie, w jakim stopniu 
winę za powstanie luki technologicznej i 
organizacyjnej ponosi kadra kierownicza róż­
nych szczebli, konstruktorzy i technolodzy?

Dlaczego miast uczyć się na osiągnięciach 
innych — jak to genialnie zrobili Japończycy 
— całą energię skoncentrowaliśmy na wdra­
żaniu zakupionych licencji, nie zaś na wycią­
ganiu z nich wniosków dla rozwoju własnej 
rodzimej twórczości? Mamy przecież dobrych 
kierowników, zdolnych inżynierów konstruk­
torów i technologów. To pewne. Niezbyt 
natomiast jest pewne, czy byli oni na właści­
wym dla siebie miejscu. I czy dano im szansę 
wpływania na bieg wydarzeń.

Wydaje się, że od przodujących gospodar­
czo krajów dzieli nas jeszcze jedna luka: 
dotyczy ona wykorzystania potencjału umy­
słowego i talentów ludzi, którzy mają zdol­
ność pchania świata do przodu. Prawdę po­
wiedziawszy — nie lubimy wybijających się 
Wielu kierowników z obawą przyjmuje do 
siebie prymusa. A nuż zacznie się wymądrzać, 
dowodzić, że jajko mądrzejsze od kury? 
Pierwszą więc rzeczą staje się przytarcie ro­
gów, stłamszenie, włączenie do szeregu prze­
ciętnych.

Oczywiście, kierownicy są tacy, jakie są 
wymagania systemu ekonomicznego w sto­
sunku do przedsiębiorstwa Jeżeli warunkiem 
utrzymania posady kierownika będzie uzy­
skanie wysokiej efektywności, kierownik bę­
dzie dobierał pracowników, którzy najlepiej 
wywiążą się z tego zadania. Reforma gospo­
darcza każe oczekiwać, że zmiany pójdą w 
takim właśnie kierunku. Wymaga to jednak 
czasu, silniejszej niż dotąd presji sytuacji 
ekonomicznej na przedsiębiorstwa. Zapotrze­
bowanie na ludzi zdolnych będzie się zwięk­
szało, to pewne, warto jednak ten proces 
przyspieszyć.

Celowi temu służyć ma m.in. metoda reko­
mendowania najlepszych absolwentów wyż­
szych uczelni zakładom pracy. Jest to efekt 
porozumienia między Ministerstwem Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego i Ministerstwem Pra­
cy, Płac i Spraw Socjalnych. Takie działania 
zasługują na pełną aprobatę.

Ale to tylko pierwszy i to mały krok. Chodzi 
o to, żeby ci zdolni młodzi ludzie trafiali nie 
tylko do dobrych zakładów, ale by zajmowali 
stanowiska, na których będą mogli swoje 
zdolności zademonstrować. A także, żeby 
wiązała się z tym właściwa płaca.

LUDWIK BURSKI
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Koszalińska „Gromada” w latach 1984 — 1985 

zajmowała pierwsze miejsce w kraju. Wśród siedemna­
stu podobnych, okręgowych oddziałów w Polsce 
okazała się najlepszą. Jak zostanie oceniona jej działal­
ność w roku ubiegłym, jeszcze nie wiadomo. Werdykt 
kompetentnej komisji dopiero ma zapaść. Dyrektor, 
Kazimiera Dąbkowska jest jednak dobrej myśli. 
W każdym razie nie przewiduje porażki...

— Cały rok pracowaliśmy, aby powtórzyć sukces
— przyznaje.— Naszą ambicją było, żeby po raz trzeci 
wygrać współzawodnictwo z pozostałymi oddziałami 
naszej spółdzielni.

Ogólnokrajowa Spółdzielnia Turystyczna „Groma­
da”. Oddział Okręgowy Koszalin — pod tym szyldem 
kryje się działalność, która obejmuje dwa wojewódz­
twa Pomorza Środkowego. Wachlarz usług nie ograni­
cza się tylko do ofert turystyczno-wypoczynkowych, 
adresowanych do dorosłych. „Gromada” organizuje 
także kolonie i obozy oraz zimowiska dla dzieci i mło­
dzieży. Ponadto, prowadzi usługi transportowe i gast­
ronomiczne. Te ostatnie wykonuje poprzez ajentów, 
którym powierza odpowiedzialność za wyżywienie 
w dużych ośrodkach wypoczynkowych.

Powodzeniem cieszą się organizowane przez „Gro­
madę” wycieczki. Dotyczy to zarówno wyjazdów za­
granicznych, jak i krajowych. Nie zawsze mają one 
tylko charakter turystyczno-krajoznawczy. Duże zapo­
trzebowanie jest na wycieczki specjalistyczne, o które 
dopominają się stowarzyszenia naukowe oraz niektóre 
grupy zawodowe.

— Z tego typu naszych propozycji bardzo często 
korzystają wojewódzkie ośrodki postępu rolniczego
— uzupełnia informację zastępca dyrektora do spraw 
eksploatacji koszalińskiej „Gromady", Marian Góre­
cki. — Na ich zlecenie organizujemy kilkudniowe 
wyjazdy rolników indywidualnych, pracowników pań­
stwowych zakładów rolnych oraz członków rolniczych 
spółdzielni. W programach takich wycieczek przewi­
dziane jest zwiedzanie przodujących gospodarstw 
chłopskich i uspołecznionych.

O popularności usług koszalińskiego oddziału „Gro­
mady" świadczy najlepiej frekwencja. W ubiegłym 
roku skorzystało z nich ponad 100 tys. osób. 
W tym około cztery tysiące dzieci i młodzieży, przeby­
wających na koloniach i obozach m.in. w okolicach 
Złocieńca, Człuchowa, Barwic, Darłowa i Kołobrzegu,

a także w Czechosłowacji i na Węgrzech. Na wczaso­
wiczów, którzy nade wszystko przedkładają wypoczy­
nek nad morzem, czekają kwatery prywatne w jedenas­
tu miejscowościach — od Grzybowa po Łebę. Wielu 
amatorów podróży skprzystało w minionym roku z wy­
jazdów zagranicznych do atrakcyjnych miejscowości 
NRD, Czechosłowacji, Węgier, Bułgarii. Odwiedzili 
również Jugosławię, Grecję, Włochy, Francję i Anglię. 
Ponadto, skorzystali z wycieczek do Mongolii, Wietna­
mu, na Kubę, do Tajlandii, Egiptu, Syrii, Jordanii oraz 
Turcji. Wyjeżdżali zarówno w zorganizowanych gru­
pach, którym autokary zapewniła „Gromada", jak i in­
dywidualnie — własnym środkiem lokomocji. Dużym 
wzięciem cieszyły się wyjazdy lecznicze do renomowa­
nych sanatoriów naszych południowych sąsiadów 
(Pieszczany, Luhacowice, Mariańskie Łaźnie, Franci- 
szkowe Łaźnie; Karlove Vary).

Podobnie atrakcyjna jest oferta „Gromady" również 
w tym roku. Z jednym zastrzeżeniem. Osoby, które 
chciałyby skorzystać z wyjazdów zagranicznych wios­
ną bądź latem, powinne pomyśleć o tym już teraz.

— Zasady reformy gospodarczej obowiązują u nas 
od dawna — kontynuuje dyrektor, K. Dąbkowska. 
— Utrzymujemy się z tego, co zarobimy. W ubiegłym 
roku wartość sprzedanych usług naszego oddziału 
zamknęła się kwotą 662 milionów złotych. Jest to efekt 
pracy 55 osób. Tylu bowiem pracowników zatrudnia­
my. Im więcej usług, tym większy zysk, a to nie jest bez 
znaczenia dla dalszej działalności naszej spółdzielni 
w kraju. Dlatego zależy nam bardzo, aby z jakości usług 
nasi klienci byli zadowoleni. Jak dotąd udawało nam 
się tym wymogom sprostać. I chociaż dotychczas 
z pieniędzy tych niewiele skorzystało województwo 
koszalińskie, czy słupskie, to jednak w Polsce powstało 
wiele obiektów, wybudowanych przez „Gromadę". 
Była szansa żeby w Koszalinie także stanął hotel.

Obecne warunki lokalowe koszalińskiej „Gro­
mady" są nie do pozazdroszczenia. W ciasnych 
pomieszczeniach przy ulicy Zwycięstwa mieści 
się praktycznie wszystko. Autokar, żeby mógł 
wyjechać na ulicę, potrzebuje pilota do kiero­
wania ruchem. Jest jednak nadzieja, że już 
w przyszłym roku ruszy budowa bazy transpor­
towej przy ul. Bohaterów Warszawy.

M. KROM

Na rynek krajowy szprotów 
trafia niewiele. Znaczną 
porcję połowu przeznacza­
my na eksport do ZSRR. W kraju 

nie ma możliwości wykorzystania 
szprotów do celów konsumpcyj­
nych- Wytwórnie konserw nie o- 
trzymują puszek. Wędzarnie są nie­
liczne i stronią przeważnie przed 
szprotami, jako rybami praco­
chłonnymi. Szproty solone w becz­
kach nie przyjęły się na rynku, 
podobnie jak i opiekane. Przy nie­
dostatku śledzi poczęto ze szprotów 
wytwarzać marynaty. Popyt na nie 
jest jednak mniejszy niż na śledzie 
marynowane.

Są związani umową z „Kora­
biem” jako kooperanci. Z przedsię­
biorstwa w Ustce otrzymują ryby i 
niezbędne surowce. „Korab” ustala 
ceny na gotowe wyroby i zajmuje 
się ich sprzedażą.

Ich pomysłem było wyelimino­
wanie szklanych słoików. Są one 
duże, tłuką się, zajmują wiele miej­
sca w czasie transportu.

Jeździli po kraju szukąjąc produ­
centa małych kubeczków plastyko­
wych. Znaleźli niedaleko, bo w 
Świdwinie i w Koszalinie. Kłopot 
polegał na tym, że do wytwarzania 
kubeczków potrzebny był import 
składników chemicznych z Czecho­
słowacji. Z pomocą przyszedł „Ko­
rab”.

Firma „Sum”, jak dotąd, jest je­
dynym wytwórcą marynat szproto­
wych w małych kubeczkach, mie­
szczących 250 g. Mają one trwałość 
14 dni. Wytwarza się je według 
trzech receptur: w zalewie estrago- 
nowej, „szproty słupskie” (w oleju) 
i z koncentratem pomidorowym. 
Dwa ostatnie wyroby zostały opra­
cowane w firmie „Sum”.

Cały proces obróbki, w której 
zaangażowano 10 osób odbywa się 
ręcznie. Miesięcznie wyrabia się tu 
12 ton marynat. Dla porówna­
nia, przy wykorzystaniu śledzi 
dziennie robiło się dwie tony mary­
nat. Marynaty szprotowe z Dębi­
ny „Korab” sprzedaje w całym kra­
ju. W ostatnich tygodniach samo­
chody z Dębiny odjeżdżały do Byto­
mia, Rzeszowa, Opola, Zawiercia i 
Radomia. Stosunkowo słabo roz­
chodzą się one w Ustce, ze względu 
na cenę. Kubeczek z marynatami 
kosztuje 91 zł (do niedawna — 72 zł). 
Łatwo wyliczyć, że kilogram mary­
nat szprotowych kosztuje tyle, 
co kurczak. *

W głębi kraju, gdzie zaopatrzenie, 
w ryby jest niezadowalające, sprze­
daje się je dobrze.

Dwaj panowie z Dębiny dowiedli, 
że przy odrobinie inwencji można z 
„nielubianego” surowca zrobić wy­
rób atrakcyjny. Potwierdza się sta­
ra zasada handlowa, że opakowanie 
jest równie ważne, jak jego zawar­
tość.

Na razie jest to jaskółka w 
poszukiwaniach sensowne­
go wykorzystania surowca, 
jakiego nie brakuje. Skoro „Korab” 

potrafił pomóc rzemieślnikom w 
zakupie importowanych składni­
ków do wyrobu kubeczków, to ta­
kie same możliwości mają także 
inne firmy rybackie. Rynek krąjo- 
wy na pewno jest w stanie przyjmo­
wać każdego dnia nie tonę mary­
nat szprotowych w poręcznych ku­
beczkach, lecz co najmniej kilka 
ton.

JÓZEF NARKOWICZ
Fot. Kazimierz Ratajczyk

Trafiliśmy ostatnio na ludzi, któ­
rzy na szprotach robią piękne pie­
niądze i nie boją się konkurencji. Są 
to: Sylweriusz Karwowski — ab­
solwent ichtiologii w Akademii 
Rolniczej w Szczecinie i Bogdan 
Sikorski — absolwent technikum 
przetwórstwa rybnego. Obaj byli 
rybakami dalekomorskimi w „Od­
rze” w Świnoujściu i w „Gryfie” w 
Szczecinie. Karwowski nadto pra­
cował na statkach zagranicznych. 
Od trzech lat prowadzą niewielki 
zakład przetwórstwa rybnego 
„Sum” w Dębinie koło Rowów. 
Zaczynali od wyrobu tradycyj­
nych marynat ze śledzi, pakowa­
nych do słoików. W 1985 r. zajęli 
się szprotami.

Nasza gospodarka za­
wsze miała kłopot z nad­
miarem szprotów. Klęs­
ki urodzaju powtarzały 
się w latach siedemdzie­
siątych, gdy porty zasy­
pane były szprotami 
przywożonymi z morza. 
Łowiliśmy ich wtedy po 
60 tys. ton i w większości 
kierowaliśmy je do fab­
ryk mączki rybnej. Obe­
cnie łowimy około 30 tys. 
ton tych ryb i tylko spo­
radycznie (nie jest to 
marnotrawstwo — jak 
wydaje się to ludziom 
nie znającym rybołówst­
wa) drobne ilości prze­
znaczamy na cele paszo­
we.

*
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Pszczelarstwo traktowane jako służba społeczna spotyka się z 
uznaniem.

Na zdjęciu: prezes ZG PZP, ksiądz dr Henryk Ostach dekoruje 
Złotą Odznaką Polskiego Związku Pszczelarskiego Jana Nagórskie­
go z Człuchowa.

Fot. J. Maziejuk

ZE ZJAZDU WZP W SŁUPSKU

Chodzi nie tylko 
o pszczoły, 
miód i wosk

Pod hasłem: „Pszczelarstwo 
to produkty pszczele, zwięk­
szone plony i ochrona środo­
wiska" obradował w Słupsku 
zjazd Wojewódzkiego Związku 
Pszczelarskiego. W obradach 
wziął udział prezes ZG Polskiego 
Związku Pszczelarskiego, ksiądz 
dr Henryk Ostach. Uczestniczyli 
również liczni przedstawiciele 
wojewódzkich władz oraz instytu­
cji współpracujących w WZP.

Odbywający się w malowni­
czych salach słupskiego Ratusza 
zjazd miał ponadto ciekawą opra­
wę plastyczną. Stanowiła ją eks- 
Dozvcia najlepszych prac nadesła­
nych przez blisko 3 tys. dzieci z 
około stu szkół na rozpisany przez 
WZP konkurs pn. „Pszczoła, jej 
praca i znaczenie".

Obrady rozpoczęły się od deko­
racji licznej grupy szczególnie za­
służonych pszczelarstwa złotymi i 
srebrnymi odznakami PZP oraz 
wręczenia nagród i dyplomów 
młodym autorom najlepszych prac 
konkursowych i ich opiekunom.

Słupski Wojewódzki Związek 
Pszczelarski — jak to wynikało z 
przedstawionych na zjeździe spra­
wozdań oraz głosów w dyskusji — 
odnotował w roku ubiegłym sporo 
osiągnięć w dziedzinie populary­
zacji wiedzy pszczelarskiej, zao­
patrzenia swoich członków w nie­
zbędne materiały, wymiany matek 
oraz walki z chorobami pszczół. 
Pod względem organizacyjnym 
związek zanotował jednakże pe­
wien regres: spadła liczba człon­
ków i to prawie o tysiąc, pewna 
liczba kół nie wykazuje należytej 
aktywności.

Jest to zjawisko o tyle niezrozu­
miałe, że sytuacja pszczelarst­
wa w województwie słups­
kim nie jest najlepsza. Wpraw­
dzie od pewnego czasu nie wystę­
puje groźna niegdyś plaga maso­
wych zatruć — w czym jest nie­
wątpliwie zasługa odpowiednich 
służb kwarantanny i ochrony roś­
lin, ale występuje wiele innych 
trudności w rozwoju pszczelar­
stwa. Należy do nich zaliczyć 
stosunkowo niewielkie po­
wierzchnie plantacji roślin 
stanowiących pszczele pożyt­
ki, przypadki niezrozumienia 
znaczenia pszczół dla wzrostu 
plonowania (o czym świadczy 
m.in. cofnięcie związkowi 
wszelkich dotacji), trudności 
w zdobyciu niezbędnych ma­
teriałów stosowanych w 
pszczelarstwie, leków itd. 
Wydawałoby się więc, że taka sy 
tuacja winna skłaniać liczącą po­
nad 4 tys. osób rzeszę słupskich 
pszczelarzy do ściślejszego jedno­
czenia się w walce o przełamanie

tych trudności. A tymczasem jest 
inaczej. Być może niedostateczną 
aktywność na tym polu wykazał 
Zarząd WZP, co nie zostało mu 
jednak na zjeździe wytknięte.

Natomiast wyszło na zjeździe na 
jaw inne groźne zjawisko: gwał­
townie spadła liczna pasiek 
oraz pszczelich rodzin. Jak 
wynika z materiałów przedstawio­
nych przez UW, w ciągu ostatnie­
go roku liczba pasiek zmniejszyła 
się w województwie o 636, a pni o 
9 tys. W niektórych gminach, jak 
Kołczygłowy, Słupsk, Cewice 
— liczba pasiek zmniejszyła się o 
połowę, w innych mniej, ale tylko 
7 gmin nie zanotowało spadku.

Liczby te zmuszają do bicia na 
alarm. Tak gwałtowny spadek li­
czby pasiek — wywołany praw­
dopodobnie szybko rozwijającym 
się groźnym pasożytem pszczelim, 
zwanym warriozą (ale pewnie nie 
tylko nim) niesie z sobą zapo­
wiedź ogromnych strat, i to zaró­
wno w postaci zmniejszonej pro­
dukcji miodu i wosku oraz innych 
produktów pszczelich, jak i plo­
nów roślin owadopylnych, w tym 
większości zbóż. Wpływ pszczół 
na wysokość plonów tych ostat­
nich ma już dziś naukowe po­
twierdzenie.

Aczkolwiek zjazd nie przyniósł 
odpowiedzi na pytanie, co robić 
dla zmiany tej sytuacji, zwrócił 
jednak uwagę wszystkich zainte­
resowanych na konieczność wię­
kszej aktywizacji organizacji 
pszczelarskiej, a także — silniej­
szego związania wszystkich 
pszczelarzy w tym województwie 
dla ratowania tej pięknej dyscypli­
ny hodowlanej przed lifcznymi za­
grożeniami.

Wydarzeniem na zjeździe było 
wystąpienie wybitnego działacza i 
organizatora polskiego ruchu 
pszczelarskiego, człowieka wielce 
zasłużonego dla pszczelarstwa w 
naszym kraju, księdza dra Henry­
ka Osucha. Prezes ZG PZP od­
niósł się w swoim wystąpieniu do 
najważniejszych spraw porusza­
nych na zjeździe, omówił główne 
problemy pszczelarstwa polskie­
go, a także poinformował o aktu­
alnym stanie przygotowań do 
Światowego Kongresu Pszczelar­
skiego, który odbędzie się w sier­
pniu br. w Warszawie.

Do niektórych problemów 
poruszanych na zjeździe oraz 
w wystąpieniu prezesa ZG 
PZP wrócimy niebawem w 
odrębnym materiale, (wis)

Tezy Biura Politycz­
nego KC PZPR o pracy 
podstawowych organi­
zacji partyjnych stano­
wią kolejny impuls do 
dyskusji o społecznej i 
ekonomicznej sytuacji 
środowisk, w których 
POP działają. W przy­
padku wiejskich orga­
nizacji jest to dyskusja 
o sytuacji przedsię­
biorstw i gospodarstw, 
o problemach mieszkań­
ców wsi i osiedli pe- 
geerowskich, o miej­
scu, w jakim znajduje 
się nasze rolnictwo, o 
barierach ograniczają­
cych jego rozwój, a tak­
że o kierunkach niezbę­
dnych przemian.

być przypomnienie niektórych waż­
nych wątków, które towarzyszą wiej­
skim zebraniom naszego regionu od 
kilku lat, a które nie mogą się przebić 
do aparatu wykonawczego, a jeżeli 
tam nawet docierają, to nie odnoszą 
oczekiwanego skutku. Może dlatego, 
że każdą dyskusję zaczynamy jakby 
od nowa,

W oparciu o zapisy z kilkudziesięciu 
zebrań wiejskich w poprzednich kam­
paniach politycznych, wybrałem 
właśnie kilka takich wątków dyskusji, 
które dotąd nie doczekały się dalsze­
go ciągu. Możeżatem, zamiast podej­
mować kolejne, nowe tematy, powin­
niśmy powrócić do tamtych? Może 
dzięki tarkiej konsekwencji znajdą one 
swój dalszy ciąg w postaci konkret­
nych rozwiązań?

wyższe szkoły rolnicze kształcą, 
podobnie jak przed półwieczem, 
wyłącznie trzy rodzaje specjalis­
tów: agronomów, zootechni­
ków i od pewnego czasu — me- 
chanizatorów. Zobaczmy co się w 
tym czasie stało w przemyśle — jak 
daleko posunęła się specjalizacja ka­
dry przygotowywanej dla poszczegól­
nych branż przemysłowych. Dawna 
klasyczna inżynieria metalowa np. 
rozpadła się na kilkadziesiąt specjali­
zacji. A rolnictwo nadal opiera się na 
ludziach-omnibusach, którzy nie są w 
stanie stawić czoła zadaniom w każ­
dej dziedzinie nowoczesnej produkcji 
rolnej.

Dlaczego więc od lat nikt nie 
reformuje szkolnictwa rolnicze-

tor rolników indywidualnych. Dla­
czego zatem nie uczyniono nic, 
aby umożliwić rolnikom usługo­
we wykonywanie napraw w 
warsztatach pegeerowsklch? 
Wymagałoby to oczywiście zmiany 
podejścia obydwu stron do tej kwes­
tii, a zwłaszcza innego ustawienia 
pegeerowskiego serwisu pod dodat­
kowe zadania.

Kolejnym krokiem na tej drodze — 
jak wynika z wielu głosów w dyskusji 
— mogłoby być przejęcie przez pege­
ery usług suszarniczych i mieszalni- 
czych. Jest bowiem niewątpli­
wym absurdem, że w regionie 
gdzie istnieje państwowy poten­
cjał całkowicie wystarczający 
do wyprodukowania potrzebnej 
ilości pasz treściwych dla wszy­

TA dyskusja trwa nieprzerwanie 
od lat. Nasila się w okresach 
poprzedzających ważne wyda­
rzenia w życiu partii i społeczeństwa 

— jak to miało miejsce w trakcie 
kampanii wyborczych do rad narodo­
wych, Sejmu, przed X Zjazdem partii. 
Słabnie tylko w okresach nasilonych 
prac polowych. Ale po ich zakończe­
niu ożywa na nowo.

Co z niej zostaje? Jakie są losy 
wniosków zgłaszanych na tysią­
cach wiejskich i pegeerowskich 
zebrań?

Te najprostsze wnioski, których re­
alizacja leży w granicach możliwości 
samych POP, są na ogół wcielane do 
bieżących programów działania i znaj­
dują rozwiązanie na miejscu. Inne, o 
charakterze bardziej ogólnym, prze­
kazywane są wyższym instancjom; 
trafiają do ważnych dokumentów, 
stają się zaczątkiem lub główną przy­
czyną kolejnych przemian. A więc 
trud nad ich wypracowaniem nie jest 
stracony, choć czasem odnosi się 
wrażenie, iż proces wdrażania wnios­
ków jest bardzo powolny.

Ta nieustająca dyskusja mimo 
wszystko przekształca pozytyw­
nie naszą wiejską rzeczywistość; 
jest ważnym elementem naszej 
demokracji, formą zbiorowego 
myślenia o wspólnych sprawach 
każdej wiejskiej zbiorowości. 
Gdybyż tak jeszcze udało się 
nam znaleźć sposób na przyśpie­
szenie przetwarzania wyników 
tego myślenia w konkretne re­
formy, na bardziej widoczne 
zmiany w działaniu poszczegól­
nych instytucji działających na 
rzecz rolnictwa,

Myślę, że w rozpoczynającej się w 
wiejskich POP dyskusjach nad tezami 
Biura Politycznego, pomocnym może

CO BOLI WIEJSKIE POP

Trwałe wątki ”'
Opóźnienie naszego rolnictwa w 

stosunku do najbardziej rozwiniętych 
krajów nie polega na tym — mówi się 
od lat na wiejskich zebraniach — że 
nasi rolnicy i pracownicy przedsię­
biorstw rolnych są mniej pracowici. 
Nie jest to również wyłącznie wynik 
naszego zapóźnienia technicznego, 
bo pod tym względem tak daleko od 
świata nie odstajemy. Czynnikiem, 
przez który najczęściej przegry­
wamy z innymi w wyścigu do 
nowoczesności gospodarowa­
nia — jest fachowość i specjalis­
tyczna wiedza, której nam nie 
staje!

Powszechnie wiadomo, że wzrost 
plonów powyżej 40 kwintali z hektara 
jest możliwy tylko dzięki umiejętne­
mu, wręcz precyzyjnemu stosowaniu 
chemii w rolnictwie. A w czyje ręce 
w naszym rolnictwie złożono 
stosowanie tych środków? W 
ręce przeszkolonych na kilku­
dniowych kursach, i to nie za­
wsze, traktorzystów SKR. Zakres 
wiedzy specjalistycznej pracowni­
ków PGR, którym powierza się wyko­
nywanie podobnych prac w przedsię­
biorstwach rolnych — wcale nie jest 
większy. Mijają lata, i widzimy, że ani 
stosowanie wysokich (często wyż­
szych niż w wielu rolniczo przodują­
cych krajach) dawek nawozowych, 
ani coraz wyższe dawki środków 
ochrony roślin — nie znajdują odbicia 
w plonach. A jednak od lat nić się pod 
tym względem nie zmienia.

A oto inny, ale wiążący się z tym, 
co napisałem wyżej problem, 
także często omawiany w śro­
dowisku rolników. Nasze średnie i

go? Dlaczego szkoły rolnicze nie 
mają praktycznie dostępu do no­
woczesnych technologii ho­
dowli, dysponując tradycyjnymi, 
żeby nie powiedzieć zacofanymi, 
małymi gospodarstwami przy­
szkolnymi? Dlaczego wyższe 
szkoły rolnicze oraz inne ośrodki 
naukowe pracujące na rzecz rol­
nictwa stały się w ostatnich la­
tach tak bardzo hermetyczne? 
Dlaczego nie utrzymują one 
praktycznej łączności z bazą, dla 
której przygotowują kadrę?

A oto inne, nie mniej ważne zagad­
nienie, stanowiące równie częsty wą­
tek wiejskich POP:

Co z serwisem technicznym dla 
przedsiębiorstw i gospodarstw rol­
nych? Cały świat idzie w kierunku 
specjalistycznego podziału pracy. 
Wedle tej zasady naprawy sprzętu 
technicznego powierza się wyspecja­
lizowanym firmom. W warunkach 
polskich takimi firmami usługowymi 
w odniesieniu do przedsiębiorstw 
państwowych miały być pomy, zaś 
dla gospodarstw indywidualnych — 
eskaery. Od lat system ten praktycznie 
nie funkcjonuje. Specjalnością po­
mów stała się kooperacja z przemys­
łem maszynowym, zaś eskaery obsłu­
gują same siebie. W tej sytuacji pege­
ery zmuszone zostały do stworzenia i 
utrzymywania nieproporcjonalnie 
dużej bazy warsztatowej, stanowią­
cej poważne obciążenie ekonomi­
czne.

Jest to sytuacja nienormalna. Tym 
bardziej, że obok okresowych nadwy­
żek potencjału usługowego w pegee­
rach, mamy niemal zupełnie pozba­
wiony stałej pomocy technicznej sek-

stkich sektorów, tysiące ton pa­
szy dla gospodarstw chłopskich 
trzeba sprowadzać z innych wo­
jewództw, Jakież to pociąga za so­
bą straty, jak podraża koszty.

Ina koniec jeszcze jedna trudna, a 
nawet powiedziałbym — bolesna 
kwestia: co dalej z małymi, a ściślej 
— najmniejszymi gospodarstwami 

rolnymi? Co z dwu - i trzyhektarowymi 
działkami uprawianymi przez tzw. 
chłopów-robotników? Dziś nikt nie 
może mieć wątpliwości, że jest to 
ziemia o najniższej kulturze uprawy i 
równie nisko plonująca.

Trwałość gospodarstwa chłop­
skiego — mówią towarzysze — 
jest i powinna pozostać stałym 
elementem polityki naszego pań­
stwa. Jej gwarancją jest ostat­
nio wprowadzony zapis konsty­
tucyjny. Problem w tym — mówi 
się na zebraniach -— czy te kawa­
łki ziemi bez jakiejkolwiek per­
spektywy rozwojowej, należy 
podciągać pod pojęcie gospo­
darstw rolnych? A jeżeli nie, to nie 
sposób tej sprawy pozostawić swoje­
mu losowi, aż się w którymś tam 
pokoleniu, w bliżej nie określonej 
przyszłości —- rozwiąże sama. Nie 
jesteśmy jednak aż tak bogaci, żeby 
świadomie rezygnować z tak rozległej 
potencjalnej bazy produkcyjnej.

Dlatego też temat ten, ä takżć wszy­
stkie tu wymienione — wracają na 
wiejskie zebrania jak pnęyę.łpwjpwy, 
bumerang. I pewnie będą wracać do­
póki nie zostaną rozwiązane.

WIESŁAW WIŚNIEWSKI

PAN Bernard Dyks jeszcze 
dziesięć lat temu był księgo 
wym. Od dawna myślał o włas­
nym gospodarstwie rolnym. Wiedział 

od samego początku, ze musi być ono 
inne od tego, jakie mieli rodzice. Nie 
chciał pracować jak ojciec — od bla­
dego świtu do późnej nocy.

— Roboty się nie boję — mówi.— 
Uważam jednak, że gospodarstwo 
powinno być tak zorganizowane, że­
by człowiek na śmierć się nie zarobił, i 
żeby z jego pracy były jak największe 
efekty.

— Pewnie, że w gospodarstwie 
zawsze coś jest do zrobienia — doda­
je jego zona Elżbieta. — Jednak my 
chcemy mieć trochę czasu i dla dzieci, 
i na odpoczynek, a nawet na wyciecz­
kę.

jest ściółkowa, tradycyjna, ale w pełni 
zmechanizowana — z rurociągiem 
paszowym i zgarniaczem obornika. 
Już teraz trzeba jednak zmodernizo­
wać i dom, i chlewnię. Dom gospo­
darz zamierza wyremontować, usu­
nąć usterki, założyć boazerię. Chlew­
nia powstała według projektu typo­
wego, dostosowanego do kształtu 
działki.

— Nie miałem żadnego doświad­
czenia hodowlanego — tłumaczy go­
spodarz. — Potem, w toku produkcji, 
okazało się, ze kojce są za małe, trzeba 
powiększyć, potrzebne jest osobne 
pomieszczenie dla macior i izolatka. 
W chlewni jest rurociąg paszowy, do 
wszystkich koryt leci taka sama pasza, 
a przecież maciory czy prosiaki muszą 
dostawać inną karmę niż tuczniki.

Teraz Dyksowie są rolnikami. Ob­
rządek zajmuje im dwie godziny 
dziennie. A jest tu przy czym chodzić: 
w chlewni stoi 250 tuczników, w 
żniwa SKR kosi zboże, a gospodarz 
wozi je do gospodarstwa, wywrotką 
wysypuje ziarno do dmuchawy, a na 
górę leci samo. Gdy trzeba, dzieci — 
Mariusz i Monika nogami spychają je 
do kosza zasypowego. Kiedy jest naj­
więcej roboty — do obróbki buraków 
czy do zwózki słomy najmują ludzi. 
Pewnie, że to kosztuje, ale za to buraki 
przerwane są na czas i plony sięaają 
750 — 800 q z ha.

W 1976 r. Bernard Dyks kupił w 
Gościnie 6 ha ziemi, chociaż mieszkał 
150 km stąd — w Złotowskiem. Tu 
jednak gospodarzył jego teść. Naj­
pierw uprawiał rośliny na sprzedaż, 
głównie zboza. Potem wziął kredyt i 
w latach 1979 — 1982 powstała 
chlewnia oraz dom. Potem dokupił 
ziemi, teraz ma jej z górą 21 ha.

Gospodarstwo specjalizuje się w 
produkcji trzody chlewnej. Chlewnia

Po remoncie zwiększy się ilość sta­
nowisk dla zwierząt, jednorazowo 
zmieści się ich tu nawet 350.

Dyksowie z obawą patrzą na 
swoją chlewnię. W ciągu ostat­
nich pięciu lat średnio z hektara 
sprzedawali po 1000 — 1200 kg 
żywca, a w niektórych okresach 
nawet więcej bo 1400 — 1500 kg. 
Teraz jednak wiedzą, że z powo­
du braku pasz treściwych w 
pewnych okresach budynek bę­
dzie musiał stać pusty. Na razie do 
tego nie doszło, chociaż był czas, że 
nie wykorzystywali wszystkich stano­
wisk. — Nie po to budowaliśmy, aby 
teraz stało puste — denerwują się. — 
A jednak...

Mają 21 ha ziemi. Na każdym nie­
mal skrawku pola rosną pasze dla 
świń. Ponad 80 proc. gruntów zajmu­
ją zboża, reszta okopowe oraz zielon­
ka. Samych buraków pastewnych 
mają 1,5 — 2 ha. Nie sprzedają ani 
grama zbóz, a mimo to nawet przy 
wysokich plonach — 40 q z ha, wy­

starcza na wykarmienie 180 — 200 
tuczników w ciągu roku. Za ich od­
chowanie należą się gospoda­
rzowi pasze treściwe, którymi 
mógłby wykarmić dodatkową 
ilość świń. Ale co z tego, skoro 
mieszanek w geesie brakuje. Je­
szcze z ubiegłego roku należy mu się 5 
ton. Świnie dostają śrutę zbożową 
zmieszaną z prowitem. Aby wyprodu­
kować sobie więcej własnych zbóż 
gospodarz chętnie dokupiłby ziemi, 
ale w Gościnie nie ma jej na zbyciu.

Zresztą, gees ma kłopoty nie tylko z 
zaopatrzeniem rolników w pasze. 
Podobnie jest z nawozami, z węglem.

— Zamiast jechać raz czy dwa po 
cały należny mi przydział węgla, mu­
szę w kółko dzwonić, dopytywać się o 
opał i kilkanaście razy wystawać w 
kolejce. —Mówi pan Bernard. — 
Przysługuje mi 15 ton węgla, mało, bo 
potrzeba więcej, chociaż 20 ton, ale 
jednorazowo dostaję półtora, dwie 
tony. Ci, którzy mają mniejsze przy­
działy też tyle otrzymują. Podobnie 
jest z nawozami. Przyszła polifoska, to 
nie patrząc, kto ile produkuje, ile ma 
ziemi — sprzedawano po tonie na 
głowę. Wiadomo, że sobie jakoś po­
radzę, ale wszyscy więksi producenci 
mają kłopoty.

Dyksowie specjalizują się w pro­
dukcji wieprzowiny. Uważają, że nie 
można zajmować się wszystkim jed­
nocześnie. Mają więc ciągnik i pod­
stawowy sprzęt uprawowy. Jednak 
wywożenie obornika, opryski czy 
zbiór zbóż zlecają eskaerowi. Najgo­
rzej w żniwa.

— Jako ostatni we wsi zbieramy 
zboża, bo wcześniej nigdy nie może­
my zdobyć kombajnu — opowiadają 
gospodarze. — Żniwa to dla nas pra­
wdziwa gehenna. Eskaer ma mało 
kombajnów, a te jeszcze na dodatek 
psują się. Co który przyjedzie na pole, 
popracuje dwie godziny, i już go trze­
ba naprawiać.

Sam rolnik kombajnu kupić nie 
chce. Mówi, że to za drogi sprzęt no i 
musiałby kogoś do jego obsługi wy­
nająć. Żniwa kosztują go rocznie 250 
tys. zł. Nie narzeka na wysokie koszty. 
Tylko chce mieć dobrze wykonaną 
usługę.

Kiedy spytałem pana Bernarda czy 
nie żałuje, że został rolnikiem mówi, 
że różnie to bywa. W każdym razie 
namawia syna, żeby od rolnictwa u- 
ciekał jak najdalej. Ten jednak nie 
słucha ojca. Chociaż ma dopiero sze­
snaście lat i trudno powiedzieć jaki 
wybierze sobie zawód. Na razie jest 
uczniem technikum rolniczego i 
twierdzi, że zostanie w gospodarst­
wie.

IRENA BOGUSZEWSKA

PAMIĘTAJMY 
O OGRODACH

Nawożenia
w uprawach

Podstawowym nawozem stosowanym do 
odżywiania rośiin i gleby jest kompost i obor­
nik. Pogłównie zasila się rośliny gnojówkę 
roślinną np. z pokrzywy. Komposty przygoto­
wuje się z różnych substancji organicznych, 
jak również z obornika (najlepiej bydlęcego, 
pochodzącego od zwierząt z danego gospo­
darstwa). Stosuje się je w dawce 100—500 
kg na ar rozsypując na całej nawożonej po­
wierzchni, i tylko lekko mieszając z wierzchnią 
warstwą gleby przy pomocy brony, lub gra­
biami, albo dając w rowki, iub dołki tuż przed 
sadzeniem roślin.

W kompostach dostarcza się glebie sub­
stancji pokarmowych w kompleksach mine- 
ralno-próchnicznych, co wyklucza możli­
wość „przenawożenia" roślin. Pryzmy kom­
postowe należy zakładać w miejscach zacie­
nionych. Skład pryzmy kompostowej powi­
nien zapewnić odpowiedni stosunek węgla 
do azotu (na 1 część azotu 15— 30 cz. węgla) 
przy optymalnej wilgotności (50—60 proc.) i 
temperaturze. Pozwoli to na szybkie i prawid­
łowe kompostowanie. Jako dodatki do pryz­
my stosuje się glinę, wapno, mączkę fosfory­
tową, krew, pióra, mielone kości, dolomity. 
Dodatnio wpływa też dodanie ziemi kompos­
towej z przerobionej wcześniej pryzmy. Kom­
postowane materiały można wymieszać 
przed układaniem pryzmy, lub układać je 
warstwami (materiały organiczne około 20 
cm, ziemia do 5 cm, wapno w ilości 5 kg na 11. 
kompostu), Pryzma powinna mieć na szczy­
cie uformowany royvek, ponieważ w trakcie 
kompostowania musi być systematycznie na­
wilżana gnojówką, deszczówką, lub zwykłą 
wodą.

Dla przyspieszenia dojrzewania kompostu 
(choć nie jest to konieczne) można przerzu­
cać pryzmę. Proces kompostowania trwa od 
3—12 miesięcy. Dojrzałość kompostu pozna­
je się po powstaniu gruzełkowatej jednorod­
nej, ciemnej masy i po charakterystycznym 
zapachu próchnicy

W dojrzałym kompoście nie ma dżdżownic. 
Taki kompost można używać także do po- 
głównego nawożenia roślin Niektóre warzy­
wa (pomidor, ziemniak) mogą być nawożone 
kompostem niedojrzałym. Pomidory — zro­
bionym nawet z własnej r.aci, za 2 tygodnie 
od momentu przygotowania kompostu.

Gleba w ogródku systematycznie nawożo­
na kompostem nie wymaga dodatkowego 
wapnowania.

W uprawach biodynamicznych obornik za­
leca się stosować również po przekomposto­
waniu

Jeśli stosujemy nawożenie rośiin oborni­
kiem, który nie by! kompostowany należy go 
rozrzucić jesienią, a nie wiosną, bezpośrednio 
pod uprawianą roślinę.

Do nawożenia pugłównego roślin można 
wykorzystać gnojówki roślinne np. gnojówkę

pokrzyw, którą przygotowuje się z ziela 
pokrzywy zebfanego do momentu zawiązy­
wania nasion przez rośliny.

URSZULA KRASZEWSKA

2
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ZAKŁAD PRODUKCJI 
KONFEKCJI 

FIRKON 
w Słupsku

zatrudni 
krawcowe 
ze stażem

Wynagrodzenie
akordowe

Słupsk, Racławicka 21 
tel. 218-39 Wierzchoś 

G-913

KUPNO
' MIESZKANIE 4(1 50 m kw kupię. Koszalin, 

tel. 335-33. G-927
FIATA 1500 kupię. Koszalin, tel. 222-01.

G-928
SILNIK 220 D lub peugeota 504 na chodzie 

ewentualnie do remontu kupię. Koszalin, tel. 
221-80, po szesnastej. G-929

BLACHĘ aluminiową 150 m kw kupię. Zło­
cieniec, tel. 717-13. G-930

ZAMIANY

SPRZEDAŻ
FIATA 126, rok 1982 sprzedam. Koszalin, tel. 

525-15. > G-914
CIĄGNIK T 25 sprzedam. Wynajmę pomiesz­

czenie na warsztat rzemieślniczy. Zegrze, tel. 
831-89. G-915

PRZYCZEPKĘ fabryczną tarpana, telewizor 
czarno-biały sprzedam. Przyjmę zamówienia 
na ukorzenione sadzonki chryzantem. Świe­
szyno Ogrodnictwo, Rybiński. G-916

JAMNIKI szorstkowłose rodowodowe sprze­
dam. Darłowo, tel. 29-91, po szesnastej.

G-917
RADIO zodiak, chłodziarkę małą sprzedam. 

Koszalin, Lelewela 2B/7. G-918
TELEWIZOR kolorowy elektron sprzedam. 

Słupsk, tel. 221-35, po szesnastej.
G-919

TELEWIZOR kolorowy sprzedam. Koszalin, 
Żeromskiego 50/1. G-920

TELEWIZOR czarno-biały sprzedam. Kosza­
lin, Morska 4/7. G-921

KOŻUCH męski - kurtka i drzwi harmonij­
kowe nowe sprzedam. Koszalin, tel. 500-88.

G-922
KOŻUCH używany sprzedam. Koszalin, tel. 

245-94. G-923
KOŻUCH damski nowy sprzedam. Koszalin, 

tel. 549-75. G-924
KOŻUCH damski nowy sprzedam. Szczeci­

nek, teł. 43-296. G-925
OKNA sprzedam. Koszalin, ul. Zwycięstwa 

207/2. G-926

MIESZKANIE trzypokojowe, kwaterunko­
we, nowe budownictwo zamienię na większe. 
Słupsk, tel. 318-32, od osiemnastej. G-951 

MIESZKANIE M-5 (78 m kw) Kołobrzeg, ul. 
Kupiecka 2-4/54 zamienię na dwa oddzielne w 
Kołobrzegu. Gp-931

KOSZALIN mieszkanie 40 m kw zamienię 
na Kołobrzeg. Kołobrzeg, tel. 238-77.

G-932
MIESZKANIE M-2 (32 m kw) w Koszalinie 

zamienię na trzypokojowe z dopłatą, ul. Śnia­
deckich 27/50. G-933

GDYNIA — SPÓŁDZIELCZE M-3, X piętro, 
zamienię na większe Kołobrzeg lub Koszalin. 
Gdynia, tel. 24-21-76. G-934

PÓŁ domu 120 m kw z dużym budynkiem 
gospodarczym i ogrodem 1,5 ha w Tychowie, 
Bobolicka 9 zamienię na dom jednorodzinny w 
mieście, woj. koszalińskiego. G-935

DOMEK jednorodzinny wolno stojący w Ko­
szalinie zamienię na mieszkanie czteropokojo- 
we. Poważne oferty pisemne Koszalin, Biuro 
ogłoszeń. G-936

KOSZALIN dom jednorodzinny zamienię 
na mieszkanie do 50 m kw lub sprzedam, tel. 
236-66. G-937

Szczepienie psów przeciw wściekliźnie
na terenie miast

ŚWIDWINA i POŁCZYNA ZDROJU

odbędzie się

w dniach 12—13111987 r. 
w godz. 10—17

w lecznicach dla zwierząt
K-591

LOKALE
WEZMĘ w dzierżawę lub kupię pawilon pod 

małą gastronomię —- warzywniak — kwiaty, w 
centrum Koszalina. Oferty pisemne Koszalin, 
Biuro Ogłoszeń. G-938

DO wydzierżawienia garaż w Kołobrzegu, 
ulica Jedności Narodowej 64A, oglądać w dniu 
ogłoszenia, godz. 14.30 15.30. K-31/B.

RÓŻNE
ZATRUDNIĘ czterech malarzy na stałe. 

Zgłoszenia kierować: Zakład Malarski Jan Je­
dynak. Wiatraczna 4C/8, 76-200 Słupsk, tel. 31- 
-560. G-939

UKŁADANIE glazury, roboty posadzkar- 
skie. Romaniec. Koszalin, tel. 528-28.

G-940
BIURO Matrymonialne EWA Gdańsk 6, 

skrytka 237 samotnym wysyła oferty.
K-8/B-0.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że 
w dniu 4 lutego 1987 roku zmarła

Helena Murawska
wieloletnia pracownica Powszechnej Spółdzielni 

Spożywców „Pionier" 
w Koszalinie.

Szczere wyrazy współczucia RODZINIE 

składają

ZARZĄD, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
i WSPÓŁPRACOWNICY

K-610

Uwaga

Rolnicy, Kola Gospodyń Wiejskich, Dzialkowicze
KRAJOWE BIURO ORGANIZACJI OBROTU 

I PRODUKCJI DROBIARSKIEJ „DROBIARZ” 
ODDZIAŁ OKRĘGOWY W KOSZALINIE

informuje, że
w okresie wiosennym 1987 r. rozprowadzać będzie na 
wieś:

— KURCZĘTA ODCHOWANE 
4—5-tygodniowe
ras ogólnoużytkowych
— kwiecień, maj

— KURKI ODCHOWANE 4—5-tygodniowe 
ras ogólnoużytkowych — marzec.

Wszystkich zainteresowanych prosimy o składanie zamówień
w Biurze Oddziału Okręgowego KBOOiPD 

w Koszalinie, ul. Morska 109, tel. 340-01, wewn. 26.
K-528

Dnia 2 lutego 1937 roku, zmarła 
w wieku 52 lat

Maria Bachorowska
była wieloletnia pracownica Przedsiębiorstwa 

Państwowego Uzdrowisko Kołobrzeg w Kołobrzegu 
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE

składają

K-595
DYREKCJA. KOMITET ZAKŁADOWY PZPR, 

RADA PRACOWNICZA i ZWIĄZEK ZAWODOWY

Na podstawie art. 31 ust. 1 ustawy z dnia 12 VI11984 r. 
o planowaniu przestrzennym (Dz U nr 35, poz. 185)

NACZELNIK MIASTA ŁEBY

zawiadamia
o zatwierdzeniu MIEJSCOWEGO szczegółowego 
planu zagospodarowania przestrzennego zespołu 

rzemieślniczo-składowego miasta Łeby
(Uchwała nr 72/XVII/86 Miejskiej Rady Narodowej 

w Łebie z dnia 17 XII 1986 r. K-533

W dniu 6 lutego 1987 roku, zmarł nagle 
w włoku 63 1st

nasz NAJUKOCHAŃSZY MĄŻ, TATUŚ, DZIADZIUŚ, BRAT 
i WUJEK

Stanisław Paździor
o czym zawiadamiają pogrążani w głębokim żalu

ZONA, CÓRKA, ZIĘĆ i WNUKI
Pogrzeb odbędzie się 10 lutego 1987 r. o godz. 14, 

na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
G-952

Dnia 5 lutego 1987 roku 
w wieku 22 lat 

zmarł śmiercią tragiczną
nasz JEDYNY SYN

Mariusz Jerzy Kudzin
o czym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu i żalu

RODZICE

Pogrzeb odbędzie się 11 lutego (środa) o godz. 13.30, 
na Cmentarzu Komunalnym w Koszalinie.
G-984

W dniu 24 stycznia 1987 roku zmarł nagle

Józef Gryga
wieloletni pracownik Zakładu Remontowo-Budowlanego 

w Tychowie.
Wyrazy głębokiego współczucia RODZINIE 

składają

KIEROWNICTWO ZAKŁADU REMONTOWO-BUDOWLANEGO 
w TYCHOWIE,

ZARZĄD ZWIĄZKOWY oraz WSPÓŁPRACOWNICY
K-609

Współpracownikom,
Sąsiadom,

Przyjaciołom oraz tym, 
którzy okazali pomoc, 

życzliwość,
współczucie i uczestniczyli 

w ostatniej drodze

Ryszarda Graczyka
Najserdeczniejsze

podziękowanie
składa

ŻONA z RODZINĄ
G-942

Wyrazy szczerego 
współczucia 

Koleżance

Teresie Krawczyk
głównej księgowej 

z powodu śmierci MATKI 
składają

ZARZĄD, RADA NADZORCZA. 
NSZZ, POP I PRACOWNICY 

GMINNEJ SPÓŁDZIELNI 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA"

W BARWICACH
K-524

Wyrazy
szczerego współczucia

Marii Bielawa
z powodu zgonu MĘŻA 

składa

NADLEŚNICTWO MIASTKO 
K-549

Wyrazy głębokiego 
współczucia 

Koleżance

dr

Barbarze
Zdrojewskiej

i Koledze 

doc. dr.

Eugeniuszowi
Zdrojewskiemu

z powodu śmierci 
OJCA i TEŚCIA 

składają
KIEROWNICTWO UCZELNI ORAZ 

WSPÓŁPRACOWNICY Z WYŻSZEJ 
SZKOŁY PEDAGOGICZNEJ 

K-548 W SŁUPSKU

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Rodzinie
z powodu zgonu 

MAGDALENY BATOR

pracownicy WPHW 
Rejon w Drawsku

składają

DYREKCJA
ORAZ WSPÓŁPRACOWNICY 

WPHW W KOSZALINIE
K-523

Wyrazy szczerego 
współczucia

Edwardowi Dyjas
z powodu śmierci MATKI 

składają

DYREKCJA, RADA PRACOWNICZA, 
ZWIĄZEK ZAWODOWY. POP 

I PRACOWNICY WOJEWÓDZKIEGO 
PRZEDSIĘBIORSTWA ENERGETYKI 

CIEPLNEJ W SŁUPSKU

K-546

Wyrazy współczucia 
Koleżance

Janinie Olejniczak
z powodu zgonu SIOSTRY 

składają
DYREKCJA ZAKŁADU 

BUDOWNICTWA i PROD. MAT. BUD., 
POP. ZWIĄZEK ZAWODOWY 

w KOSZALINIE
G-909

Serdeczne wyrazy 
współczucia

Zygmuntowi
Bonalskiemu

z powodu śmierci MATKI 
składają

DYREKCJA I WSPÓŁPRACOWNICY 
ZAKŁADU PRODUKCJI ZWIERZĘCEJ 

W SŁOWENKOWIE

K-547

Wszystkim, którzy pomogli 
i wzięli udział 
w pogrzebie 

mojego MĘŻA

Tadeusza
Urbańskiego

serdeczne podziękowanie 
składa

ZONA z DZIEĆMI
G-941

Serdeczne DOdziekowanie dla 
Koła byłych Żołnierzy 
Zawodowych, Dyrekcji 

i Pracownikom 
Państwowego 

Przedsiębiorstwa 
Chłodniczego w Koszalinie 

oraz tym, którzy okazali serce 
i pomoc w ostatniej drodze 

UKOCHANEGO MĘŻA, 
OJCA i DZIADKA

Mariana Grzelaka

składa

ZONA Z DZIEĆMI

G-912

Wyrazy
głębokiego współczucia

Marianowi
Mielczarkowi

z powodu śmierci TEŚCIA 
składają

ZARZAD i PRACOWNICY 
GMINNEJ SPÓŁDZIELNI

„SAMOPOMOC CHŁOPSKA" 
w BOBOLICACH

K-550

Wyrazy współczucia 
Koledze 

inż.

Andrzejowi
Kleineder

z powodu zgonu TEŚCIA 
składają

DYREKCJA ZAKŁADU 
BUDOWNICTWA i PROD. MAT. BUD., 

POP, ZWIĄZEK ZAWODOWY 
w KOSZALINIE

G-910

• •••«O»«*v!v!v!v.v.%>vr.y.;»v. KOPALNIA WĘGLA 
pmmmmmmmm KAMIENNEGO

w ŚWIĘTOCHŁOWICACH
ul.Wojska Pblskiego 16
przyjmie do pracy pod 
ziemia mężczyzn w wieku 
18-40 lat oferując następu­
jące warunki zatrudnienia:

• atrakcyjne wynagrodzenie wg podwyższonego taryfikatora oraz perspektywę 
dalszego, stałego wzrostu zarobków zgodnie z zamierzeniami resortu górnictwa 
i energetyki oraz Federacji Związków Zawodowych Pracowników Kopalń 
Węgla Kamiennego, PRG, PBSZ,

$ wysokie premie regulaminowe i z funduszy specjalnych,
• nagrody z wypracowanego przez załogę zysku, 13 i 14 pensje oraz dodatkowe 

jednomiesięczne wynagrodzenie z okazji Dnia Górnika,
• specjalne wynagrodzenie z Karty Górnika w wysokości 20 proc. płacy za­

sadniczej już po. miesiącu pracy — do 60 proc. po 15 latach pracy,
£ dodatkowy urlop wypoczynkowy wynoszący łącznie z urlopem podstawowym 

21 dni roboczych już po roku pracy oraz 26 dni po 5 latach pracy dla 
pracowników zatrudnionych w przodkach,

• deputat węglowy w wymiarze 8 ton rocznie dla pracowników utrzymujących 
rodzinę i samotnych prowadzących własne gospodarstwo domowe,

• możliwość przejścia na emeryturę już po 25 latach Diacy pod ziemią bez 
względu na wiek,

0 możliwość zakupu atrakcyjnych towarów w specjalnej sieci sklepów gór­
niczych,

9 100.000 zł na zagospodarowanie dla pracowników, którzy zawierają związek 
małżeński umarzanych po 5 latach nienagannej pracy pod ziemią,

9 bezpłatne zakwaterowanie w hotelach pracowniczych przez okres 3 miesięcy, 
9 dodatek stabilizacyjny w wysokości 2240 zł miesięcznie przez okres 2 lat i 1120 zł 

miesięcznie przez następne 3 lata dla pracowników' podejmujących pracę 
w górnictwie po raz pierwszy,

9 dodatek za rozłąkę dla pracowników zakwaterowanych w hotelach pracow­
niczych,

9 nagrody jubileuszowe za 15, 20, 25, 30, 35, 40, 45 i 50 lat pracy,
9 mieszkanie zastępcze po nienagannym przepracowaniu okresu od 1—3 lat
Dokumenty wymagane przy przyjęciu:

■ dowód osobisty
H legitymacja ubezpieczeniowa /
■ książeczka wojskowa lub zaświadczenie o rejestracji
■ świadectwa pracy
H świadectwo ukończenia szkoły . .
■ dla osób z rolnictwa zaświadczenie z urzędu gminy stwierdzające okres pracy 

w gospodarstwie rolnym oraz zezwolenie na pracę póza rolnictwem
B skierowanie do pracy na teren m. Świętochłowice wystawione przez wydział 

zatrudnienia w miejscu stałego zamieszkania dla osób posiadających przerwę od 
ostatniego zatrudnienia powyżej 3 miesięcy oraz dla absolwentów szkół zawo­
dowych.

Szczegółowych informacji udziela nasz przedstawiciel w Słupsku mgr Franciszek Sarosiek 
zam. Słupsk ul. Braci Gierymskich 4A/35, tel. 323-21, po godz. 18 codziennie jak również 
w piątki każdego tygodnia tel. 226-05 godz. 8.30—13.30 oraz wtorki w gmachu ZW ZSMP Słupsk, 
ul. Sienkiewicza 21, tel. 260-80, 260-89, 223-52. godz. 16—18.__________ _________k - • 'j

laafMH
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Q! Telewizja
P PROGRAM I

Dzienniki: 10.30,16.20,19.30,21.05
i 23.20
9.00 „Domator"
9.30 „Teleferie" — sanki, łyżwy i 

film „Alarm" — ode. ser. filmu 
polsko-czechosłow. „3+jed- 
na"

10.40 Dla II zmiany: „Ptaki cierni­
stych krzewów” — ode. IV 
serialu prod. USA, reż. D. Duke

16.25 Scena młodych —Zb. Wojcie­
chowski: „Która godzina?'', 
reż. J. Dorman

17.15 Teleexpress
17.30 Gazeta rolnicza
18.00 Informator wydawniczy
18.20 „Spór o gospodarkę"
19.00 Dobranoc
19.10 „Diagnoza"
20.00 Konferencja prasowa rzecz­

nika rządu
20.15 „Ptaki ciernistych krzewów" 

— powtórz, ode. IV serialu
21.25 „Szwedzi w Warszawie" — 

program rozrywkowy
22.20 Wieczór z „Pegazem"

PROGRAMY OŚWIATOWE: 9.05 — 
Domowe przedszkole 13.30 i 14.00: 
TV Technikum Rolnicze 14.30 TV 
Kurs Rolniczy 15.50 — Dla maturzy­
stów „Kim być?" 23.25 —J. angielski 
— I. 47

PROGRAM n (stereo)

Wiadomości: 6.00, 8.00,13.00,17.00, 21.10

Skrócony test stereo: 8.40,10.00,12.00,14.00,
16.00, 18.30,19.30, 22.10

8.10 Poranna serenada 8.40 Archiwum pol­
skiej piosenki 9.00 „Opiekuńcze oblężenie” 9.20 
Muzyka 9.50 „Jego dwie żony” 10.00 Godzina 
melomana 11.10 Muzyczny non stop 12.00 Pol­
scy laureaci międzynarodowych konkur­
sów muzycznych 12.25 Karnawał w stylu laty­
noskim 13.05 Z malowanej skrzyni 13.30 Album 
operowy 14.00 Przeboje sprzed lat 15.10 Kon­
cert na bis 16.00 Dzieła, style, epoki 17.05- 
18.30 Program lokalny 18.30 Klub stereo 19.30 
Wieczór w filharmonii 21.10 Od ragtime’u do 
swinga 21.30—1.00 Wieczór literacko-muzycz- 
ny

PROGRAM III

Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 15.00,
16.00. 17.00.18.00

6.00-- 9.05 Zapraszamy do Trójki 9.05 Gwiaz­
da tygodnia 9.20 Mała muzyka 10.00 Erich M. 
Remarque — „Łuk triumfalny” powt. ode. 
1 10.30 Muzyczny interklub 11.00 Jazz lat 80 
11.40 Gwiazda tygodnia 11.50 „Grendel” 12.05 
W tonacji Trójki 13.00 „Wrócę pewnego dnia” 
13.10 Powtórka z rozrywki 14.00 Sonaty i kon­
certy 15.05 Przypominamy zespół The Tremel- 
des 15.40 Spotkanie z A. Potemkowskim 
16.00- 19.00 Zapraszamy do Trójki 19.00 „Wi­
nien” i „Ma” — aud. 19.30 Trochę swinga 19.50 
„Doświadczenie” ode. 1 20.00 Cały ten rock 
20.45 Warsztaty muzyczne 21.00 Mistrzowie 
francuskiego baroku 21.45 Książka tygodnia 
22.15 Puls jazzu aud. 22.45 Posłuchać warto 
23.00 Opera tygodnia 23.15 Czas relaksu

PROGRAM II

Dzienniki: 19.30 i 23.00
16.55 Program dnia
17.00 J. angielski — I. 47
17.30 „Pół godziny dla rodziny"— 

bliżej siebie
18.00 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
18.30 „Przygoda z diamentami" — 

dok. film RFN
20.00 „Ambicje i aspiracje: doping"
20.30 Filharmonia: gra Keiko Abe z 

Japonii
21.05 „Myślenie ma kolosalną prze­

szłość: Eugeniusz Kwiatkow­
ski"

21.25 Nowe kino Ameryki Łaciń­
skiej: „Morderstwo w se­
nacie" — film fab. prod, ar­
gentyńskiej, reż. J. J. Jusid

Radio
PROGRAM I

Wiadomości: 0.01, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.00,
5.30.6.00. 6.30.7.00.8.00.9.00.10.00.12.05.14.00,
16.00. 18.00, 19.00, 20.00, 22.00, 23.00

Komunikat energetyczny i gazownictwa:
7.55.13.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 6.28,
13.00, 21.00

0.05 4.00 Muzyka nocą 4.00- 9.00 Poranne 
sygnały 9.00- 11.00 Cztery pory roku 
11.00 11.57 Koncert przed hejnałem 11.59 Syg­
nał czasu i hejnał 12.30 Kapele wielkopolskie 
12.45 Rolniczy kwadrans 13.30 Przeboje mist­
rzów 14.05 16.00 Mag. „Rytm” 16.05 Muzyka 
i aktualności 17.30 Ten stary dobry jazz 18.20 
Koncert dnia 19.30 Dla dzieci 20.15 Koncert 
życzeń 20.45 M. J. Kononowicz: „Od strony 
serca” 21.05 Kronika sportowa 21.15 Wieczory 
chopinowskie 22.05 Na różnych instrumentach 
22.20 Klasycy operetki 23.00 Inf. sportowe 23.10 
Panorama świata 23.50—23.59 Melodie na dob-

mmiisyiit v*
Pod przewrotnym nieco tytułem „Szwedzi w 

Warszawie” (pr. I, g, 21.25) obejrzymy program 
rozrywkowy m.in. z udziałem Bożeny Dykiel 
(na zdjęciu), niesławnej pamięci „pani dozor- 
czyni” z serialu „Alternatywy 4”. Przewrotny 
zaś stąd, że w programie tym wystąpią też dwaj 
Szwedzi Maciej i Tomasz, wcale jednak nie 
Skandynawowie a polscy artyści estradowi.

Fot. CAF - Rozmysłowicz

PROGRAM IV

Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.30, 12.00, 17.00, 
19.30, 23.50

5.00 6.30 Muzyczny poranek 6.45 Piosenki 
radzieckie 7.20 W ludowych rytmach 7.40 Spot­
kanie z piosenką radziecką 8.30 Tydzień z W. 
Trzcińskim 9,05 Dla dzieci: „Czarodziejska mu­
zyka” — aud. 9.35 Teatr dla przedszkolaków: 
„Co robić z rodzeństwem?” 10.00 W krajach 
naszych przyjaciół 10.30 Historia muzyki rocko­
wej 11.00 Dom i świat — aud. 12.05 Piosenki, 
zwycząjne ludzkie sprawy 12.30 „W Jeziora­
nach” 13.00 W krajach naszych przyjaciół 13.25 
„Muzyka odnaleziona” 14.00—17.00 Popołud­
nie młodych 17.05 Dzieje opery 17.55 Widno­
krąg 18.30 J. niemiecki 18.50 Studio ekspertów 
19.35 Lektury Czwórki 19.45 Nie tylko ballada 
— aud. 20.15- 21.35 Wieczór muzyki i myśli: 
Polska na morzu — aud. 22.00 Album płytowy 
22.50 Radiokomputer nocą

SPORT • WYNIKI • REKORDY • CIEKAWOSTKI
W zabrskiej hali

„Srebro" A. Grabarczyka
Halowe mistrzostwa Polski, które rozegrano w Zabrzu, nie stały na 

wysokim poziomie. Wczoraj informowaliśmy o rekordowym rezultacie 
Mariana Woronina, który w biegu na 60 m ustanowił najlepszy halowy 
wynik w Europie (6,53). Jak podaje PAP: nasz sprinter raczej przypadko­
wo znalazł się w Zabrzu, bowiem planował udział w silnie obsadzonym 
mityngu zagranicznym. Nie doszedł on do skutku, ale za to mistrzostwa 
Polski miały swoją gwiazdę. M. Woronin już w pierwszym tegorocznym 
starcie zasygnalizował dobrą formę przed zbliżającymi się halowymi 
mistrzostwami Europy.

Rekordowy rezultat ustanowiła też Marzena Wojdecka (Start Łodz), 
która najszybciej w kraju pokonała w hali dystans 400 m — 52JJ9.

Plonem startu przedstawicieli Gryfa Słupsk są trzy medale. O trzecich 
lokatach Mieczysława Szpaka (pchnięcie kulą) i Jana Huruka (bieg na 
3.000 m) już informowaliśmy. W trójskoku Andrzej Grabarczyk osiągnął 
odległość 16,21 m i zajął drugie miejsce. Ustąpił tylko zawodnikowi 
stołecznej Legii, Zdzisławowi Hoffmanowi — 16,36 m. (wim)

Zimowe obozy
Ferie zimowe to tradycyjnie okres 

intensywnych przygotowań młodych 
sportowców do sezonu wiosennego. Soli­
dnie przepracowany okres procentuje 
później podczas rozgrywek spartakiado­
wych.

O zimowych zgrupowaniach informu­
je nas Zarząd Oddziału Wojewódzkiego 
SZS w Koszalinie. Siatkarki „Przylesia” 
Koszalin wyjechały do czechosłowackiej 
miejscowości Zatec, piłkarki ręczne Za­
wiszy Świdwin przebywają w Szczeci­
nie, zaś przedstawicielki akrobatyki spo­
rtowej Sztormu Kołobrzeg trenują w 
Złotoryi. Lekkoatleci MKS Orlę Szczeci­
nek szlifuia forme w Białce Tatrzańskiej. 
Juniora Złocieniec — w Lesku, a Sztor­
mu Kołobrzeg — w Dźwirzynie i Połczy­
nie Zdroju. Atrakcyjny pobyt w Bielsku- 
-Białej zapewnili sobie reprezentanci 
„królowej sportu” z SP w Kaliszu Po­
morskim.

Młodzież uczestniczy też w obozach, 
zorganizowanych w miejscach zamiesz­
kania. Tym systemem szkolenia objęci 
są przedstawiciele Znicza Koszalin (pły­
wanie), młodzicy SZS AZS Koszalin (ko­
szykówka), SP-5, SP-7 Koszalin (piłka 
ręczna) oraz SP-18 Koszalin, SP-5 Szcze­
cinek i Mieszka Połczyn Zdrój (siatków­
ka). Zajęcia z młodzieżą prowadzą też 
szkoły o profilu sportowym: Sp-1 Szcze­
cinek w Korbielowie i SP-10 Koszalin na 
własnych obiektach. Z cenną inicjatywą 
wystąpił też Zarząd Miejski ŚZŚ w 
Szczecinku, który dla 120 uczniów orga­
nizuje wyjazdy grupowe na basen do 
Koszalina.

Mniej pociesząjąca jest wiadomość, że 
do wojewódzkiego konkursu pod has­
łem „Zamieniamy boiska na lodowiska” 
przystąpiły zaledwie 32 placówki szkol­
ne. Czyżby pozostałym zabrakło chęci?

(wim)

Koszalin
6.30 Studio Bałtyk 7.30 Wiadomości 7.35 Usłu­

gi motoryzacyjne Z. Suszycki 13.05 Śpiewa 
Jerzy Połomski 17.05 Przegląd aktualności 
17.12 „Jakość” I. Bieniek, D. Czerniawska, J. 
Blicharski 18.27 Program na jutro

TV i PR zastrzegają sobie możliwość zmian 
w programach!

Na szachownicach
Reprezentanci piętnastu województw rozpo­

częli II Drużynowe Mistrzostwa Polski Nauczy­
cieli w szachach, których organizatorami są; 
Ministerstwo Oświaty i Wychowania, Związek 
Nauczycielstwa Polskiego oraz Ośrodek Do­
skonalenia Nauczycieli w Nisku.

Do tej szesnastotysięcznej miejscowości w 
województwie tarnobrzeskim przyjechało 60 
szachistów, w tym weteran szachownicy, naj­
starszy uczestnik turnieju 72-letni mistrz mię­
dzynarodowy Kazimierz Plater oraz dziewię­
ciu kandydatów na mistrzów. Sędzią głównym 
jest znany zawodnik i działacz szachowy Stani­
sław Marcinkowski ze Świdwina.

Zespół Koszalina gra w składzie: dwaj kandy­
daci na mistrzów zawodnicy „Budowla­
nych” Łucjan Kowalczyk i Tadeusz Masz- 
kowski (kapitan drużyny), druga kategoria: 
Eugeniusz Szłapak (Wierzchowo Zł) i trzecia 
kategoria Jerzy Makowski (Darłowo). Fawory­
tem turnieju jest zespół Warszawy (mistrz mię­
dzynarodowy i trzech kandydatów).

W pierwszej rundzie Koszalin wygrał 4:0 z 
Tarnobrzegiem, a w następnej z Krosnem 3:1 
(porażka Szłapaka). (msz)

Turniej 
w Tychowie

Reprezentanci klubów woj. kosza­
lińskiego oraz Górnika Polkowice 
(przebywający na zgrupowaniu w 
Łazach) stoczyli ze sobą pojedynki 
podczas zawodów tenisa stołowego 
w Tychowie.

W spotkaniach seniorów znacznie 
lepiej wiodło się pingpongistom z 
Polkowic, bowiem zajęli oni dwie 
czołowe lokaty. Wygrał Sł. Słowiń­
ski, przed A. Wesołowskim. Trzeci 
był M. Rudka. Natomiast wśród ju­
niorów dominowali reprezentanci 
Pomorza Środkowego. Pierwsze miej­
sce zajął A. Bator, drugie — D. 
Sajewicz, a trzecie — D. Matejek.

Walczono systemem każdy z każ­
dym. (wim)

Dublet naszych maratończyków
Pod dyktando polskich maratoń: 

czyków odbywał się bieg maratoński 
w Walencji. W konkurencji mężczyzn 
najszybszym okazał się Mirosław 
Bugaj, Natomiast rywalizację pań 
wygrała Ewa Wrzosek.

M. Bugaj uzyskał na dystansie 42 
km 195 m czas 2:19,6, wyprzedzając

Włocha Bruno Bruerę — 2:20,39 
oraz Hiszpana isidoro Martineza — 
2:22,46.

E. Wrzosek wygrała zdecydowanie 
w czasie 2:24,54 a obok niej na po­
dium stanęły Tania Bali (W. Bryta­
nia) — 2:52,38 oraz Dukl Ibors (Hi­
szpania) — 3:02.55.

iiiiiiiiii
★ ZNAKOMICIE spisał się w turnieju

szablistów o Puchar Świata w Budapesz­
cie Janusz Olech. Zawodnik warszaw­
skiej Legii pokonał w finale Marco Mari­
na (Włochy) 10:4. _________
★ W TOWARZYSKIM meczu piłkar­

skim, przebywający na zgrupowaniu w 
RFN zespół poznańskiego Lecha poko­
nał w Itzehoe miejcową drużynę SV 3:1 
(0:0).
★ TYTUŁ MISTRZYNI świata w łyż­

wiarskim wieloboju zdobyła reprezenta­
ntka NRD Karin Kania — 176,72 pkt, 
przed Andreą Ehrig (obie NRD) 177,36 
pkt. i Holenderką Yvonne van Gennip 
180,38.______________ ___________
★ NA WYSOKIM poziomie stał kon­

kurs trójskoku podczas halowych mist- 
rzost w ZSRR w lekkiej atletyce w Pen- 
zie. Pięciu zawodników pokonało grani­
cę 17 m. Wygrał Oleg Procenko — 17,48, 
któremu do własnego rekordu świata w 
hali zabrakło tylko 19 cm.
★ NIESPODZIEWANYM zwycięst­

wem Tima Mayotte zakończył się teni­
sowy turniej w Filadelfii. W finale poko­
nał on dość łatwo Johna McEnroe 3:6, 
6:1, 6:3, 6:1.
★ W BUDAPESZTEŃSKIM „Pałacu 

Sportu” odbył się międzynarodowy mi­
tyng lekkoatletyczny, którego najlepszy 
rezultat osiągnął zwycięzca skoku w dal 
Larry Myricks (USA) — 8,24 m.

Czego Jaś się nie nauczy...
Zewsząd słychać utyskiwania na 

niski stan kultury fizycznej naszego 
społeczeństwa. Krytyczne opinie 
wzbudza realizacja systemu upow­
szechniania sportu, turystyki i rek­
reacji w zakładach pracy. Tymcza­
sem kłania się przysłowie: „Czego 
Jaś się nie nauczy, tego Jan nie 
będzie umiał”. Jeśli w młodości 
człowiek nie nabierze określonych 
nawyków do aktywnego wypo­
czynku, to później trudno oczeki­
wać cudów. Lekcje wychowania fi­
zycznego, nie powinny zatem przy­
pominać... „tresury”, gdzie młody 
człowiek ćwiczy, bo musi. W szko­
łach nauczyciele wf stawiają głów­
nie na uzdolnioną fizycznie mło­
dzież, aby zdobywała medale i pu­
chary. Później nagrody zdobią dy­
rektorskie gabinety, a stan zdrowia 
i kondycji ogółu uczniów bywa led­
wie przeciętny. Oczywiście, zada­
nia nie ułatwiają nauczycielom ani 
przepełnione szkoły, ani niezado­
walający stan bazy sportowej.

Wszechstronne przygotowania 
młodzieży do różnych form kultury 
fizveznej, dbanie o harmonijny roz­
wój organizmu oraz kształtowanie 
charakteru i pożądanych postaw 
wśród uczniów — to zadania, które 
przed szkolnymi wychowawcami 
stawia Oddział Doskonalenia Nau­
czycieli w Koszalinie. Znalazły one 
odbicie w nowym programie upo­
wszechniania kultury fizycznej w 
szkołach. ___ _

— Preferujemy typ nauczyciela, 
który nie zasklepia się w osiąganiu 
wyników sportowych — mówi 
przedstawiciel koszalińskiego od­
działu, Edward Schneider. — U- 
ważam, że specjalistyczne uczelnie 
kształcą absolwentów w dość kom­
fortowych warunkach, zaś realia 
szkolne potrafią szybko zniechęcać 
do pracy. Jednak nikogo to nie 
powinno zwalniać z obowiązku na­
leżytego dbania o formy uatrakcyj­
niania lekcji wf poprzez wprowa­
dzanie elementów zabawy, różno­
rodnych ćwiczeń fizycznych, form 
rywalizacji, rozwiązań taktycznych 
w grach zespołowych oraz sportów 
wymagających elementów techni­
cznych.

Wiele zależy od inwencji nauczy­
ciela. Niestety, obecny model nau­
czania można określić słowami:1 
„robienie kultury fizycznej mięś­
niami, a nie głową”. Donikąd wie­
dzie też metoda typu „macie piłkę i 
pograjcie sobie”, bo przecież celem 
jest utrwalanie nawyków aktywne­
go wypoczynku.

Oddział Doskonalenia Nauczy­
cieli w Koszalinie, który swym za­
sięgiem obejmuje województwa: 
słupskie i koszalińskie, podjął się 
oceny pracy wuefistów, według 
trzystopniowej skali. Na Pomorzu 
Środkowym tylko jeden nauczyciel 
wf ma najwyższy III stopień specja­
lizacji zawodowej. Jest nim Zbig­
niew Ludwiczak ze Szczecinka,

Żonaci lepsi?
Co jakiś czas, traktując oczywiś­

cie rzecz całą „poi żartem, pół se­
rio” ludzie związani z piłką nożną 
zastanawiają się, czy i w jaki spo­
sób stan cywilny piłkarza wpływa 
na jego formę?

Przykładem na „tak” może być 
drużyna mistrzów Polski Górnika 
Zabrze, w której podstawowym 
składzie wszyscy z wyjątkiem jed­
nego piłkarza są szczęśliwymi (?) 
żonkosiami. Ostatni, który ostał się 
w kawalerskim stanie — Marek 
Piotrowicz pójść ma w najbliższym 
czasie w ślady większości.

Jak w westernie
Słynny argentyński piłkarz, Jorge 

Valdano grający obecnie w Realu 
Madryt zapytany o powody strzelec­
kich sukcesów Anglika Gary Line- 
kera na hiszpańskich boiskach odpo­
wiedział: „On jest jak John Wayne. 
Strzela, gdy inni dopiero sięgają po 
broń...

człowiek zasłużony nie tylko w u- 
powszechnianiu akrobatyki spor­
towej. II stopień specjalizacji osiąg 
nęły 23 osoby, m.in. z Koszalina i 
Słupska — po pięć oraz Białogardu 
i Szczecinka — po trzy. Natomiast I 
stopień — zaledwie trzy osoby. O- 
becnie Oddział Doskonalenia Nau­
czycieli w Koszalinie przyjmuje 
zgłoszenia kolejnych kandydatów. 
Zasadniczym kryterium jest staż 
pracy i ukończenie studiów wyż­
szych. Nauczyciele wykazać się 
muszą m.in. nienaganną postawą 
społeczną, osiągnięciami w pracy 
zawodowej, współdziałaniem z in­
stytucjami i organizacjami kultury 
fizycznej oraz ukończeniem kur­
sów trenerskich i instruktorskich. 
Doskonaleniu warsztatu pracy słu­
żą też cyklicznie organizowane 
konferencje metodyczne, podczas 
których uczestnicy wymieniają do­
świadczenia w zakresie upowsze­
chniania różnych form kultury fizy­
cznej w szkołach.

Czy ta metoda systematycznego 
doskonalenia pracy nauczycieli 
przyniesie rychłe zerwanie ze ste­
reotypem zajęć w szkołach? Trud­
no na razie stawiać prognozy, ale 
faktem jest, iż gdzieniegdzie się to 
udało. Przykładem są choćby po­
czynania Aleksandra Bakiewicza 
w SP w Czarnem, Romana Toboły 
w SP w Piaskach Pomorskich, Ma­
rii Marciniak w SP nr 1 w Szcze­
cinku, Mieczysława Śliwińskiego 
w SP nr 2 w Sławnie czy Mikołaja 
Kobusa w ZSSam. w Koszalinie.

(wim)
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Przełożyła: Małgorzata Grabowska

(ode. 33)

— Moja wina — przyznałem. — Dopiero co odebrałem 
pański list.

— Ach tak. No ale, po tym, jak trochę nad nim popraco­
wałem, uważam, że czyta się bardzo dobrze. Jesteśmy z niego 
bardzo zadowoleni. Wydaje nam się, że spodoba się naszym 
czytelnikom. Lubią takie serdeczne, ludzkie podejście.

— Cieszę się — odparłem uprzejmnie. — Prześle mi pan 
egzemplarz?

— Zanotuję to sobie dla pamięci — rzekł głosem jak 
aksamit. Pomyślałem, że prawdopodobnie będę go musiał 
kupić sobie w kiosku. — Proszę mi podać, jakie poniósł pan 
wydatki? Mam nadzieję, że niewielkie

— Oczywiście — przyświadzyłem. — Znikome.
Jan Łukasz i Derek wrócili akurat, kiedy skończyłem 

rozmowę. Nie zadając sobie trudu przywiatania się ze mną, Jan 
Łukasz wyciągnął rękę po moją niedzielną daninę. Wyjąłem ją 
z kieszeni, a on rozłożył maszynopis i przeczyta! go.

— Hmm — mruknął. — Spodziewałem się czegoś zjadliw- 
szego. Derek wziął ode mnie jedną z kopii artykułu 
i przeczytał go.

— Więcej zjadliwości, a pożarłby całą stronę— sprzeciwił 
się Derek.

— Nie mógłbyś bardziej podkreślić, że tylko „Fama” wie, 
gdzie jest Tomcio Paluch? — spytał Jan Łukasz. — Dałeś to 
tylko do zrozumienia.

— Jeżeli nalegasz.
— Owszem, nalegam. Skoro „Fama” płaci rachunki, to 

chcemy, żeby nam przypadła w udziale jak największa 
zasługa.

— A jeżeli ktoś go... to znaczy Tomcia Palucha znajdzie? 
— spytałem oględnie. — Wyjdziemy na kompletnych idio­
tów, którzy go ukrywali, przechwalali się tym, a potem 
pozwolili, żeby go odnaleziono.

— Nikt go nie znajdzie. Tylko my trzej i Norton Fox 
wiemy, gdzie on jest. A ściślej, tylko ty i Fox wiecie to 
dokładnie. Tylko wy dwaj wiecie, który z sześćdziesięciu koni 
w tej stajni jest Tomciem Paluchem. Żaden z was nikomu
0 tym nie powie. Więc jak ktoś mógłby go znaleźć? Nie, nie, 
Kuba. Niech ten artykuł nie pozostawi żadnych wątpliwości. 
To „Fama” zapewnia temu koniowi bezpieczeństwo i tylko 
„Fama” wie, gdzie on jest.

— Ten artykuł może się nie spodobać Bostonowi — ode­
zwał się Derek nie wiadomo do kogo.

— Boston może się nim wypchać — odparował zniecier­
pliwiony Jan Łukasz.

— Chodziło mi o to, że mógłby nasłać na Kubę swoich 
zbirów, żeby roznieśli go na strzępy za tak oczywiste 
zignorowanie jego ostrzeżenia — wyjaśni! Derek.

Swój chłop. Jan Łukasz rozważał tę możliwość przez całe 
dwie sekundy, a potem potrząsnął głową.

— Nie odważyliby się — powiedział.
— A jeśli nawet się odważą, będzie to świetna historia

1 sprzedasz większy nakład — powiedziałem.

— Właśnie. — Jan Łukasz już miał skinąć głową, ale 
spojrzał na mnie podejrzliwie. — To miał być żart? — spytał.

— Kiepski — odparłem z westchnieniem, nieskory do 
uśmiechu.

— No, to zmień wstęp, Kuba. Niech to będzie jasne w stu 
procentach.

Wziął do ręki ołówek i przekreślił pierwszy akapit. Prze­
czytał następny, potarł w zamyśleniu grdykę i go zostawił. 
Kolejny wywalił. Odwrócił kartkę.

Derek patrzył ze współczuciem, jak przybywa robionych 
ołówkiem znaków. Jemu też to się zdarzało, całkiem często. 
Jan Łukasz, przekreślając i nanosząc poprawki, dotarł do 
końca tekstu i wrócił na początek, zwracając moją uwagę na 
każdą wymaganą przez siebie zmianę. Przekształcił mój 
umiarkowanie cięty artykuł w nacierający taran.

Zmasakrują mnie za to — powiedziałem, nie żartując.
Pracowałem nad przeróbkami prawie całe przedpołudnie, 

od początku do końca taktykę zaczepno-odporną. To, ćo 
ostatecznie zaakceptował Jan Łukasz, stanowiło kompromis 
naszych stanowisk, ale i tak postawił mnie w sytuacji łapania 
równowagi nad przepaścią. Zaniósł artykuł do naczelnego, 
siedział tam, kiedy tamten go czytał, i przyniósł go triufalnie 
z powrotem.

Podobał mu się — oznajmił. — Uważa, że to świetny 
materiał. Wczoraj podobał mu się też artykuł Derka, podsu­
mowujący ten handicap. Powiedział, że dział sportowy to 
majątek tej gazety.

— Wspaniale — wtrącił wesoło Derek. — Kiedy dostanie­
my kolejną podwyżkę?

— Pora na kufelek w „Devereux” — zaproponował Jan 
Łukasz spoglądając na zegarek. — Idziesz dziś z nami, Kuba?

— Czekam na telefon od Foxa.
— To sam do niego zadzwoń.
Zadzwoniłem do Foxa. Tomcio Paluch miał się świetnie, 

zjadł swoje poprzedniego wieczora, zadomowił się w stajni, 
rano przebiegł lekkim galopem treningową milę i nikt się za

nim nie oglądał. Podziękowałem mu i przekazałem wiado­
mości Ronceyowi, który był poruszony i zarazem przygnę­
biony.

— Nie podoba mi się to powtórzył kilka razy.
— Chce pan podjąć ryzyko trzymania go u siebie?
— Raczej nie — powiedział po chwili niezdecydowania. 

— Nie. Ale to mi się nie podoba. Niech pan nie zapomni 
zadzwonić jutro wieczorem. Przez całe popołudnie będę na 
wyścigach w Kempton.

— Zadzwoni redaktor działu sportowego — zapewniłem 
go. I proszę się o nic nie martwić.

Odłożyłem słuchawkę z ogłuszającym „Eeel”. Jan Łukasz 
z Derkiem szli już do drzwi, więc ruszyłem za nimi, żeby pójść 
razem na obiad.

— Bert zginął zaledwie dwa tygodnie temu — powiedział 
Derek, siedziąc na barowym stołku. — Zaledwie dziesięć dni 
temu odkryliśmy te wycofane konie. Zabawne.

Boki zrywać! A do Pucharu Latarnika zostało jeszcze całe 
osiem dni. Postanowiłem, że poniedziałek spędzę bezpiecznie 
zaszyty w domu.

— Nie zapomnij — ostrzegłem Derka. —- Nie podawaj 
nikomu numeru mojego telefonu.

—- A skąd ci się to raptem przypomniało?
Pomyślałem o Bostonie. Mojego adresu nie ma w 

książce telefonicznej...
— Ani Derek, ani ja nie damy niromu twojego adresu
powiedział zniecierpliwiony Jan Łukasz. — Myślał by kto,

że się boisz.
— I by się nie mylił dodałem i obaj zaśmiali się 

serdecznie nad swoimi kuflami.
Derek, co było do przewidzenia, ucieszył się, że chcę jechać 

do Newcastle, zamiast do Kempton, zostawiając mi przynaj­
mniej raz wyścigi w Londynie.

— Czy... twoja żona nie ma nic przeciw temu? — spytał 
zakłopotany.

(c.d.n.)

Głos Pomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­

skiej Zjednoczonej Partii Robot­
niczej

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny 
Andrzej Lewandowski
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Na pływalni 
i na lodzie

■; V
■i

Aura piata dzieciom figla. Od­
wilż powoduje topnienie lodowisk. 
Jednak na sztucznej tafli w Parku 
Kultury i Wypoczynku w Słupsku 
nadal można hasać na łyżwach.

Ostatnio odbyły się tu zawody 
łyżwiarskie z udziałem 65 uczestni­
ków. W kategorii przedszkolaków 
triumfowali — Małgorzata Luś- 
kiewicz i Wojciech Rozmiłowski.

W kategorii wiekowej 1978 79 
Marzena Kołakowska i Tomasz 
Gulak, w kat. 1976—77 — Irmina 
Papis i Bartosz Pużyński. W wy­
ścigu australijskim wśród dziew­
cząt wygrała Małgorzata Jarosik 
a wśród chłopców Robert Dusza.

Zawody zorganizowali działa­
cze z SOŚiR i SZS. (ebuar)

Fot. Zbigniew Bielecki

Słupsk. Ferie przekroczyły pół­
metek. Na pozostałe dni organiza­
torzy zapraszają na imprezy sporto­
wo-rekreacyjne w Słupsku.

TKKF „Słupia” proponuje u-
dział w turnieju tenisa stołowego 
(10 bm. o godz. 10) oraz festynie 
rekreacyjnym (14 bm. o godz. 11), 
które zostaną przeprowadzone w 
klubie „Nadrzecze” przy ul. Rybac­
kiej.

Szkolny Związek Sportowy 
Słupski Ośrodek Sportu polecają:
11 bm. o godz. 11 — zawody łyżwiar­
skie dla uczniów szkół ponadpod­
stawowych (sztuczne lodowisko w 
PKiW); 12 bm. o godz. 9.30 druży­
nowy turniej gier i zabaw rucho­
wych (hala „Gryfia” przy ul. Szcze­
cińskiej); 13 bm. o godz. 10 - zawo­
dy pływackie na pływalni OSiR na 
następujących dystansach: 25 m, 
stylem dowolnym — rocznik 1977 i 
młodsi, 50 m. st. dowolnym, kla­
sycznym, grzbietowym oraz 100 m 
dowolnym — bez ograniczeń wie­
kowych; 14 bm. o godz. 11 — zawo­
dy łyżwiarskie: dystanse — 1 okrą­
żenie rocznik 1976 i młodsi, 2 okrą­
żenia — 1974 75, 3 okrążenia 
1972—73, 4 okrążenia — 1971 i star­
si. W tym samym dniu o godz. 16.00 
dla dzieci do lat 10 odbędzie się „Bal 
na lodzie”.

O godz. 17.30 dzieci powyżej lat 10 
mogą wziąć udział w „Wielkim lo­
dowym balu”, w programie które­
go przewidziano wiele atrakcji 
niespodzianek. Imprezy te zostaną 
przeprowadzone na sztucznym lo­
dowisku w PKiW. (nik)

Rozstrzygnięto konkurs o tematyce 
pszczelarskiej

Ferie z Ludowymi Zespołami Sportowymi
Rady gminne Zrzeszenia . LZS 

proponują dzieciom — mieszkań­
com wsi podczas ferii udział w zaję­
ciach sportowych (i nie tylko). I tak 
zaplanowano:

W Wicku:
Na 10 bm. — naukę gry w warca­

by 100-poIowe, szachy i tenisa stoło­
wego a także projekcję bajek;

Na 11 bm. — ćwiczenia gimnasty­
czne, grę w tenisa stołowego (tur­
niej z nagrodami); -

Na 12 bm. — spartakiadę gminną 
młodzieży szkolnej oraz rozgrywki 
w piłkę ręczną;

Na 13 bm. — turniej rozgrywek w 
szachy i warcaby (atrakcyjne na­
grody) a także bal zimowy połączo­
ny z konkursem tańca towarzyskie­
go;

W Główczycach:
Na 12 bm. — wyjazd na naukę 

pływania na basen kryty SOSiR w 
Słupsku;

W Słosinku:
Na 11 bm. — gry i zabawy na

powietrzu, wyścig rowerowy na od­
cinku 5ÖÜ m, projekcję filmu, dy­
skotekę dla młodzieży szkolnej;

Na 12 bm. — rozgrywki tenisa 
stołowego, dyskotekę dla młodzie­
ży szkolnej;

Na 13 bm. — finał gry tenisa 
stołowego, finał rozgrywek warca­
bowych, dyskotekę dla młodzieży 
szkolnej;

Na 14 bm. finał akcji „Ferie 
zimowe 87”, dyskotekę dla mło­
dzieży szkolnej a nieco później dys­
kotekę dla młodzieży starszej.

Rada Gminna LZS w Ustce

wspólnie z Miejsko-Gminnym O- 
środkiem Sportu i Rekreacji w U- 
stce zapraszają dzieci do udziału:

13 bm. — w indywidualnym tur­
nieju tenisa stołowego dla dziew­
cząt i chłopców (hala sportowa 
MZKS „Jantar” godz. 14);

14 bm. — w osiedlowym turnieju 
piątek piłkarskich dla szkół podsta­
wowych (hala MZKS „Jantar”, 
godz. 10).

Zaś już dziś (10 bm.) — ale pod 
warunkiem, że dopisze pogoda 
organizatorzy zapraszają 7- 
-osobowe zespoły chłopców i dzieci 
na gry i zabawy na lodzie, (gm)

FFTęcza" w Stawnie
Sławno. Na zimowe wakacje Sła- 

wieński Dom Kultury wśród wielu 
atrakcji zaplanował również przed­
stawienia teatralne. Na dziś zapro­
sił Państwowy Teatr Lalki „Tęcza”, 
który wystąpi ze spektaklem Kima

Mieszkowa „Kogucik i słonecz­
nik”. O godz. 10 sztukę obejrzą 
przedszkolaki, natomiast o godz. 
12.00 odbędzie się przedstawienie 
otwarte dla wszystkich sławieńs- 
kich dzieci. Wstęp wolny, (mim)

PKS odwołuje kursy

Brakuje autobusów 
i kierowców

Słupsk. W Oddziale PKS w Słupsku trwają przygotowania do wpro­
wadzenia nowego rozkładu jazdy na sezon 1987/1988. Trudna sytuacja 
kadrowa i zbyt mała liczba autobusów powodują konieczność zastoso­
wania zmian w organizacji przewozów pasażerskich.

Oddział PKS w Słupsku zatrudnia 115 kierowców, których zadaniem 
jest codzienna obsługa 600 kursów. Powoduje to, że pracują oni w 
wydłużonym czasie, często przekraczającym dopuszczalne normy prze­
widziane kodeksem pracy. Trudną sytuację pogłębia zimą duża absen­
cja chorobowa.

Ze względu na bezpieczeństwo 
pracy kierowców i przewozów pa­
sażerskich od lutego br. zmniejszo­
no czas pracy kierowców a co za 
tym idzie — liczbę kursów autobu­
sowych w dni wolne od pracy. Od 8 
lutego br. w wolne soboty zmniej­
szono liczbę kursów o 69, a w 
niedziele i święta — o 51. Jeśli 
sytuacja kadrowa w słupskim od­
dziale PKS nie ulegnie zmianie, 
od 2 marca br. przewiduje się 
zawieszenie dalszych 31 kursów, 
tym razem w dni robocze.

Zmiany te będą uciążliwe dla 
społeczeństwa — stwierdza dyrek­
tor oddziału PKS w Słupsku, Hen­
ryk Nowicki. — Szczególnie utrud­
nią życie mieszkańcom wsi. Chciał­
bym podkreślić, iż rezygnując z ob­
sługi niektórych kursów, kierowa­
liśmy się zasadą, aby każda miejs­
cowość miała przynajmniej jedno 
lub dwa połączenia powrotne z in­
nymi.

Czynione są w oddziale PKS sta­
rania o zwiększenie obsady kadro­
wej. Niestety, mimo wielu zachęca­
jących ofert, ogłoszeń, zaproszeń

na szkolenie i bezpłatne kursy, chę­
tnych zgłosiło się niewielu.

Wpływ na kiepskie funkcjonowa­
nie PKS ma niedostateczna liczba 

-autobusów. Oddział PKS w Słup­
sku dysponuje 113 autobusami, a 
potrzeba 121. Aby komunikacja 
PKS słupskiego oddziału funkcjo­
nowała należycie, na trasach (wraz 
z rezerwą) powinno znajdować się 
99 autobusów. Niestety, przeciętnie 
dziennie 20 autobusów niespraw­
nych techniczne wyłączonych jest z 
ruchu.

Sprawność taboru PKS determi­
nuje zaplecze. Warsztat przy ul. 
Marchlewskiego to obiekt zbudo­
wany w latach międzywojennych i 
adaptowany do potrzeb PKS. Wa­
runki pracy mechaników są nie­
zwykle trudne, szczególnie zimą, 
gdy występuje duża awaryjność ta­
boru, a na zapleczu jest zbyt ciasno. 
Poprawa warunków pracy zaple­
cza technicznego ma nastąpić po 
oddaniu do użytku nowej hali ob- 
sługowo-naprawczej w 1988 roku.

(ce)

Światowa Organizacja Zdrowia i eksperci wielu dy­
scyplin naukowych alarmują: dym z papierosów jest 
bezpośrednim źródłem gwałtownego wzrostu najbar­
dziej groźnych chorób naszego stulecia — serca, układu 
oddechowego i nowotworowych.

Polskie Towarzystwo Przeciwtytoniowe

Słupsk. W sekretariacie redakcji (al. Sienkie­
wicza 20, pok. 5) jest do odebrania rękawiczka 
skórzana męska znaleziona w ub. tygodniu 
na przejściu dla pieszych przy ul. Jedności 
Narodowej. Zgubę można odebrać w godz. 
9 15.30.

Pod adresem: Słupsk, ul. Zygmunta Augusta 
4/79 jest do odebrania zegarek damski na rękę, 
który znaleziono 3 lutego br. około godz. 18 na 
ul. Sobieskiego, (a)

Giełda kolekcjonerów
Sławieński Dom Kultury stwarza kolejną 

okazję wszystkim hobbistom do wymiany lub 
ewentualnej sprzedaży i kupna różnych zbio­
rów. 14 bm. w SDK będzie można „upłynnić” 
zbędne lub nabyć poszukiwane znaczki, 
medale, książki, odznaki, płyty gramofonowe 
ltp. Giełda potrwa od godz. 14 do 16. (mim)

Prace pojadą 
a laureaci w

Rozstrzygnięty został zorgani­
zowany przez Wojewódzki Zwią­
zek Pszczelarski w Słupsku kon­
kurs plastyczny dla młodzieży 
pod hasłem: „Pszczoła, jej praca 
i znaczenie”. Na konkurs wpłynęło 
bez mała 3 tys. prac z około stu szkół. 
Jury, w którego skład wchodzili, obok 
organizatorów, przedstawiciele śro­
dowiska plastycznego i Kuratorium 
Oświaty i Wychowania, bardzo wy­
soko oceniło poziom większości prac.

Nagrody przyznano w dwóch gru­
pach. W grupie autorów młodszych 
pierwszej nagrody nie przyznano. 
Drugą otrzymał Tomasz Wojtas ze 
Szkoły Podstawowej nr 1 w Słupsku, 
natomiast trzecią — Marian śłebo- 
da z SP w Postominie. W grupie 
autorów starszych I nagrodę uzyskała 
Agnieszka Mazurkiewicz z SP nr 
15 w Słupsku, II — Agnieszka 
Niemczyk z Koczały i III — Joanna 
Mieczkoyvska z Łupawy.

Wyróżniono również nauczycieli, 
którzy przyczynili się do spopularyzo­
wania konkursu w swoich szkołach. 
Specjalne nagrody w postaci 5- 
-litrowych słojów złocistego miodu

do Warszawy 
góry
otrzymały m.in. Aleksandra Gałka- 
- Proszowska z SP nr 15 w Słupsku, 
Irena Błońska z SP nr 1 w Słupsku i 
Danuta Łuczkiewicz z Koczały. 
Specjalne dyplomy przyznano rów­
nież szkołom: SP nr 15 w Słupsku, w 
Koczale, Przechlewie, Łupawie, Czar- 
nem, nr 5 w Lęborku i nr 4 w Ustce.

Wystawione w sali słupskiego Ra­
tusza z okazji zjazdu Wojewódzkiego 
Związku Pszczelarskiego prace kon­
kursowe wywarły na widzach duże 
wrażenie. Do tego stopnia, że obecny 
na zjeździe prezes Polskiego Związku 
Pszczelarskiego, ksiądz' dr Henryk 
Ostach podjął decyzję, iż wystawa 
będzie eksponowana w Warszawie z 
okazji Światowego Kongresu Pszcze­
larzy, który odbędzie się w stolicy w 
sierpniu br. Równocześnie prezes ZG 
PZP zaprosił dwoje młodych autorów 
nagrodzonych prac na dwutygodnio­
we wakacje w Domu Pszczelarza w 
górskiej miejscowości Kamianna.

Na zdjęciu: dyplom i nagrodę z rąk 
prezesa WZP w Słupsku, Aleksandra 
Pszczółkowskiego otrzymuje laureat­
ka I nagrody, Agnieszka Mazur­
kiewicz z SP nr 15 w Słupsku, (wis) 

Fot. J. Maziejuk

H

Wielkie budowanie...
Zielona Chocina. Wieś jest mała, ale za to prężna i ambitna, jak 

przeważająca część kaszubskich osad. Ton jej społecznego życia nadają od 
lat: strażacy OSP, aktywistki KGW, działacze młodzieżowi skupieni 
w kołach ZSMP i LZS.

Ta grupa wystąpiła w czerwcu 1985 roku z inicjatywą budowy remizy 
strażackiej i świetlicy wiejskiej. Obiekt — postanowiono — będzie składał 
się z dwóch segmentów., W pierwszym — dyżurka i garaż. W drugim 

duża (90 m kw) świetlica, lokal KGW wraz z zapleczem gospodarczym, 
siedziba ZSMP i LZS. Dom powinien być podpiwniczony ze względu na 
planowaną instalację sieci c.o. Wstępny koszt przedsięwzięcia, według 
starych cen 3,8 min zł.

Do jesieni 85 r. postawiono fundamenty. Ruszyły też prace budowlane. 
Jednak przystopował je brak cementu.

Z początkiem wiosny ubr. podjęto roboty ze zdwojoną energią. Facho­
wiec od budów lanki Henryk Dy kier opuszczał plac dopiero... o zmroku. 
W wolnych chwilach wspomagali go prawie wszyscy mieszkańcy wsi. 
Częstokroć... całe rodziny, np. Dalmerów, Hińców, Rożków, Tyborskich. 
No i wielu pojedynczych społeczników, by wspomnieć bodaj o Jerzym 
Lemańczyku, Krzysztofie Miętkim, i innych. Nim nadciągnęły grudnio­
we śnieżyce obiekt zwieńczył dach!

Przewodniczący Społecznego Komitetu Budowy, rolnik Mieczysław 
Tyborski działacz OSP i radny GRN ma absolutną pewność, że do 
tegorocznych dożynek inwestycja zostanie ukończona, (jot-el)

^ Telefony
SŁUPSK: 991 Pogotowie Energetyczne, 

992 Pogotowie Gazownicze, 993 Pogotowie 
Ciepłownicze, 994 Pogotowie Wodno- 
Kanalizacyjne, 997 MO, 998 Straż Pożar­

na, 999 Pogotowie Ratunkowe, podstacja 
przy ul. Banacha, tel. 31-371, 913 Biuro 
Numerów, 955 Automatyczna Informacja
Paszportowa, 280-35 Telefon Zaufania (g. 
16 20 codziennie i w sob. g. 9 13); Informacja 
Kolejowa: 933 Pociągi przyjeżdżające do 
Słupska, 934 Pociągi odjeżdżające ze Słupska

5 Dyżury
SŁUPSK Apteka nr 77-005, ul. 3 Maja 82, 

tel. 325-33; LĘBORK — Apteka nr 77-006, ul. 
Pokoju 4, tel. 211-52

Teatr
SŁUPSK — Słupski Teatr Dramatyczny: 

„Zemsta” Al. Fredry — g. 11

Kino
SŁUPSK

MILENIUM •— Jeździec na złotym koniu — 
trójwymiar — g. 12 oraz: Żyć i umrzeó-w Los 
Angeles (sensac. USA, 1.18) g. 15.30,17.45 i 20; 
Mała sala: Powrót Jedi (USA) — g. 11.30, 14 i 
16.30 oraz: Odmienne stany świadomości (USA, 
L 15) g. 19.30 pożegnanie z filmem!

POLONIA Nie kończąca się opowieść 
(RFN) g. 11.30,13.30,15.30 i 17.45 oraz: Skarb 
hrabiego Chamare (horror CSRS, 1. 18) — g. 20 

DELTA (Rędzikowo) Pułkownik Redl 
(węg., i. 18)

BYTÓW —■ Nieoczekiwana zmiana miejsc 
(USA, 1. 15)

CZARNE: PRZODOWNIK - Sygnał ostrze­
gawczy (USA, 1. 15); WIARUS — Niebiańskie 
dni (USA, 1. 15)

CZŁUCHÓW (wideo) — Sposób na wakacje 
Bolka i Lolka (poi.) g. 11, Pierścień i róża 
(poi.) — g. 17 oraz: Zygfryd (pol., 1. 15) — g. 19 

DAMNICA — Lubię nietoperze (pol., 1. 18) 
DĘBNICA KASZUBSKA — Protektor (USA, 

1. 18)
DEBRZNO: KLUBOWE - dziś nieczynne; 

PIONIER —- Anna (węg., 1. 15)
KĘPICE — Srebrna maska (rum., 1. 12) 
LĘBORK: FREGATA Niesamowity jeź­

dziec (USA, 1. 15)
ŁEBA — Indiana Jones (USA, 1. 15) 
MIASTKO — Nad Niemnem, cz. I i II (poi.,

1. 12)
PRZECHLEWO Podróż do Indii (ang., 1.12) 
SIEMKOWICE Oldrzich i Bożena (CSRS,

1. 15)
SŁAWNO (SDK) - dziś nieczynne 
USTKA — Nad Niemnem, cz. I i II (pol., 1.12)

Podajemy na podstawie informacji OPRF1

0 zabytkach
1 ich ochronie
Słupski Oddział Towarzystwa O- 

pieki nad Zabytkami organizuje 
spotkanie z Zofią Halotą, redaktor­
ką Działu Publicystyki Kulturalnej 
TV w Warszawie, autorką licznych 
audycji o zabytkach i ich ochronie. 
Wszystkich zainteresowanych za­
praszamy 11 bm. o godz. 18 do 
czytelni Klubu Międzynarodowej 
Prasy i Książki w Słupsku przy pl. 
Armii Czerwonej 6. (mim)

Zbiórka metali 
kolorowych

Społeczny Komitet Budowy Pomnika 
Bohaterów Powstania Warszawskiego 
zaapelował do wszystkich gminnych 
spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w 
kraju o przeprowadzenie społecznej 
zbiórki metali kolorowych z przeznacze­
niem na budowę pomnika. Wojewódzki 
Związek Gminnych Spółdzielni „Samo­
pomoc Chłopska” w Słupsku prosi mie­
szkańców wsi ó dostarczenie do najbliż­
szych punktów skupu złomu znalezio­
nych w obejściach, na strychach, w skła­
dzikach resztek przedmiotów z miedzi, 
mosiądzu, brązu, cyny lub aluminium. 
Pieniądze uzyskane ze zbiórki metali 
kolorowych przekazane zostaną do War­
szawy na konto budowy pomnika, (ce)

Więcej zarobię, 
gdy więcej sprzedam

— Dlaczego wybrała Pani za­
wód sprzedawcy?

— Jestem z natury energiczna, 
chciałam być wśród ludzi, lubię 
wokół siebie ruch. Praca w handlu 
jest ciekawa — mówi zastępca kie­
rownika sklepu nr 59 branży radio­
wo-telewizyjnej przy ul. Zawadz­
kiego Stefania Świergiel. — W han­
dlu pracuję już 35 lat, co stanowi 
świadectwo trafnego wyboru za­
wodu. Przez pewien czas musia­
łam pracować w księgowości. Go­
dzinami siedziałam za biurkiem, 
liczyłam długie kolumny cyfr i... 
byłam nieszczęśliwa. Dopiero gdy 
stanęłam znowu za ladą, nareszcie 
coś zaczęło się dziać. Pracowałam 
zawsze w handlu, w różnych orga­
nizacjach handlowych: „Społem”, 
MHD, ZURiT, „Domu Książki”. 
Próbowałam w różnych branżach 
spożywczych i przemysłowych, ale 
najbardziej odpowiada mi praca 
w sklepie branży radiowo-tele­
wizyjnej. Pracuję już 24 lata bez 
przerwy.

— W takim sklepie na wszyst­
kim trzeba się dobrze znać: od 
bateryjek po kolorowe telewizo­
ry...

Jest to sklep specjalistyczny i 
trzeba wiedzieć co się sprzedaje.

Rozmowy 
o pracy

Zresztą klienci pytają o różne konk­
retne rzeczy i... muszę się po prostu 
na bieżąco dokształcać. Mamy 
przecież dobę komputerów! Zaopa­
trzenie sklepu to temat na długą 
rozmowę. Nasi klienci najczęściej 
pytają o telewizory kolorowe „Pal- 
-secam”. Bywają, owszem, ale rocz­
nie otrzymuję najwyżej 200 sztuk. 
Radość wielka i... kłopot wielki.

Dostawy telewizorów kolorowych 
nie są awizowane i tradycyjnych 
„oblężeń” sklepu nie przezywamy. 
Ale jak już mamy dostawę, to za­
czyna się cała ta nieszczęsna proce­
dura. Najpierw musimy załatwić 
wszystkie reklamacje. Później to, co 
zostaje, a jest tego niewiele, kieruje­
my do sprzedaży. Ludzie reklamu­
ją telewizory kolorowe nie tylko z 
powod u złej jakości produkcji. Czę­
ściej w grę wchodzi nieumiejętne 
użytkowanie odbiorników. Stawia­
ją je do regałów, gablot a instrukcje

obsługi czytają bardzo nieuważ­
nie. No i później, gdy odbiornik 
„wysiada”, zaraz po zakupie mają 
żal do wszystkich, ale nigdy do 
siebie.

— Jak czuje się kobieta za ladą 
między radiami i bateriami?

— Trudno. Wprawdzie rynek się 
stabilizuje, many coraz więcej to­
warów i możeniy je ludziom ofero­
wać ale... klienci są nadal nerwo­
wi, czasem dokuczliwi. Nie narze­
kam na warunki pracy, bo nasz 
sklep mieści się w nowoczesnym 
budynku, mamy zaplecze sanitar­
ne i socjalne. Zarobki zależą od 
obrotów. Prowizyjny system wyna­
gradzania mobilizuje nas do ciąg­
łych starań o towar. Przykładowo 
w czwartym kwartale minionego 
roku mieliśmy obroty w wysokości 
100 milionów złotych a dodatkowe 
zakupy towarów osiągnęły war­
tość 87 milionów złotych i stanowi­
ły ponad 50 procent tego, co było w 
sklepie. Staramy się utrzymywać 
kontakty z producentami. Często 
wyjeżdżam, penetruję rynek krajo­
wy. Współpraca naszej załogi z 
producentami układa się dobrze a 
nam — sprzedawcom — odpowia­
da system zarobkowania uzależ­
niony od osobistej inwencji i pra­
cowitości.

Rozmawiała: EWA CZINKE
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